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Hi aro Redakcji „Dziennika P o lsk iego / ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

P rzedpłata wynosi we Lwowie roczuie 18 r.łr — półrocznie 
9 złr. — Kwartalnie 4 lir. 50 et — m iesiiezuit 
1 złr 50 ct.

Z przesyłką pocztową w pańs.wie A astrjackiein, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie J2  .marek 5 srg., 
do F rancji, A nglji, W łoch i S/.wajc.arji rocznie 
60 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  JEŁedakeJl 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel r świąt o 8 .  rano.

Przedpłatę i omszenia przyjmują we Lwt
Biuro A dm inistracji „Dziennika Pelzkiego,* plac M

liczba 6. i 7 w domu pan.* K iu tL i; we V, , 
Hamburgu, Frankfurcie u. d Menem, B„.- linie, L
Bazylei, Szwajearji i W rocławiu pp. Haasei a
et Yogler, we W iedniu A. OppeliL, R. M 
w W arszawie Rieehman et F re n d le r , Ł .o 
anonsów w Paryżu C. Adam rue den S int 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

P .yw atna korespon&encja i nekrologi 18 et. od w ierna
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  eenU od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ct. od wyiazu.

Retlamy w mPryce „Nadesłane” 20 cnt. oi wierni.
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z m a r ł <1. 16. tm. p rz ed  godz. 9. w ie ­
czorem . Sm utna  w iadom okó o b ie g ła  
Wnet K r a k ó w  i c a ły  k ra j nasz, ira c acy  
W zrnai lym  w iern ego  syna , d z ie ln ego  
* w y trw a łego  rze c zn ik a  je g o  d o b ra  1 
o b y w a te la  rz a d k ie j cnoty, prawofcei 

i n ie sk az ite ln ego  c h a rak te ru .
1 znow u  zaw rze  się  m o g iła  n ad  

je d n y m  z n a jd z ie ln ie jszy ch  synów  
nasze j o jczyzny, n ad  w y b rań cem  n a ­
rodu , k tó rego  c a łe  ty c ie  po św ięcon e  
b y ło  p ra cy  d la  w k rzeszen ia  je g o  bytu  
t p raw ...

H t g u a  ck ry je  n a  w iek i dz ie ln ego  
sze rm ie rza  — a le  w  sercat-Ł w sp ó ł­
b ra c i pozostan ie  w ieczn a  o n im  
Pam ięć , n ie  zatrze  się u iAdy  w ia ra  
V  lep sza  przyszłoSĆ , bo  p ra c a  tak ich  
j a k  on  szerm ierzy , to n a jp e w n ie jsz a  
do n ie j d ro ga  *e«

B liżs/e  szczegóły z życia dra  ZyLlik.ewicza 
podajemy na drugiej stionic-y.

Fiawlde przesilenie pMnetowe.
Lwów 17. maja. 

Republika francuska nie ma szczęścia ze swe- 
Ministerstwami. Gabinety zmieniają się tam z 

5^/jdeskopową szybkością. Wszystkie osobistości 
rające jakiekolwiek znaczenie polityczne we Fran- 
J1 stały już po kolei u steru rządów, ale żadnej 
Bieh nie udało się stworzyć silnej i trwałej po- 

JfJjk — każdej ledwie kilkumiesięczny żywot przy- 
Padł w udziale.
, %ecny gabinet Goblota, który z wielką tylko 
“ Udnością po niezwykle mugiein przesileniu udało 
p  złoży,' znajduje się w cfiwili offcńn&j w prze­
la n iu  — przesilenia. " Smutny ten fakt nie jest 

esPodzianym. Pan Goblet przyizrdł do steru w 
'ąku iunej osobistości, któraby ty ła  skłonną do

ruu*u — przesilenia. Smutny ten takt nie je 
niespodzianym. Pan Goblet przyizedł do steru 
''raku innej osobistości, któraby t y ł a  sk łonną ao 
iy ęe ia  misji złożenia gabinetu. Wszyscy zasłużeni 

griri^jhowa|i inż przedtem swych 
' ~~ ule bezskutecznie Nic więc usiwin^ęo, ża

Ustąpieniu pana Freycineta, prezydent Kzeczy- 
^spolitej^ otrzymawszy zewsząd odmowne odpo-
W lb n r> ! r , ,  « i  ■ 1. . i    __ ____ _ledzi i spotkawszy się wszędzie z kategorycznym 
Porem musiał się uciec wreszcie do — Gobleta.

Gabinet nowy nie odznaczał się wjbitnemi 
p i s k a m i ,  najważniejsza teki Ministerstwa spraw 
^.^oętrznych sjioezfrlą w rekach byłego urzędnika 

^sterjjilnego. Republikańskie trakcje Izby zio- 
tbmiały chwilowo przykrą sytuację i zdobyły się
8  Ijjgt, .. 1 . . . . . . . . . ni., ,it 11,,. c n iri, P/.iilii
jP*6cując — nie robić mu trudności. Że taki 
f*8 rzeezy długo trwać nie mógł. o tein wirdzia- 

w tej samej chwili, w której się pan Gnbiet 
pWeni Ministerstwem po raz pierw ;z\ pyzod- 

gj Wił Izbie deputowanych. Przewidywania ziściły 
li? Prędzej aniżeli się może spodziewano. N ie- 

stosunki frakcyjne w Izbie, nadmierna ilość 
®teni i stronnictw parlament;irnycb, z których 

s t e dąży do urzeczywistnienia i przeprowadzenia 
j*®go wrzekomego programu i do wyłącznego 
sgerżenia władzy, wykluczając w ten sjmsob 
j S*®lkic stałe porozumienie i trwałe kompromisy, 
^Prowadziły do tego. że żywot gabinetów liczy 
, S ilu miesiącu. Doświadczenie to zrobił na sobie 
• także Goblet.

Przyszłoroczny budżet jego ministra tinansów 
nie potrafił uzyskać aprobaty komisji budżetowej. 
Oszczędności proponowane przez kanclerza Skarbu 
pana Dauphiua wynoszą tylko trzynaście miljonów. 
Komisja domaga sm kategorycznie’ zaprowadzenia 
równowagi budżetowej nie przez nowe pożyczki i 
nie przez operacjo, finansowe, ale przez oszczędno­
ści i uchwaliła przedłożyć Izbie deputowanych, 
aby ta z uwagi, że proponowane w preliminarzu 
budżetowym na rok J 888  oszczędności nie są do­
stateczne, wezwała Rząd, aby z nowemi wystą­
pił przedłożeniami. Pan Goblet i jego minister 
Skarbu oświadczają, że nie są wstanie nowych wy­
szukać oszczędności.

Przesilenie istnieje więc w całej pełni. Pisma 
różnych odcieni traktują je już jako aktualne, mi­
mo że pełna Izba nie wyraziła jeszcze swego za­
patrywania. Jakiem ono będzie, trudno w7 tej chwili 
orzec. Biorąc rzecz objektywnie, przyznać należy, 
że tak -Ministerstwa:) jakoteż deputowani znajdują 
się w przykrem położeniu. Kraj nie ehe nowych 
znosić ciężarów i domaga się koniecznie ulg po­
datkowych, a deputowani muszą temu zapatrywa­
niu dać wyraz. Rząd uie mogąc zaprowadzać 
oszczędności w tej rubryce, która największe po­
chłania ofiary, stoi bezsilny i bezradny w obec te­
go żądania.

Charakter, jaki jednak przybrało przesilenie, 
zdaje się wskazywać na to, że głównym powodem 
przesilenia nic s j li względy oszczędnościowe i 
ekonomiczne. Drobne fr. kcje parlamentarne mają 
rozmaite ambicje polityczne, których rychlejszego 
urzeczywistnienia spodziewają się. w razie zmiany 
gabinetu. Nie myślimy naturalnie zapuszczać się 
w kombinacje, co się stanie w razie gdyby Izba 
deputowanych oświadczyła się za wnioskiem ko­
misyjnym i w ton sposób spowodowała ostateczny 
wynik przesilenia. W obec braku skonsolidowanej 
i jednolitej większości parlamentarnej, w obec bra­
ku wybitnej osobistości, któraby była w stanie 
skupić okol o siebie rozbite odłamy republikańskie, 
wszelkie kombinacje byłyby dowolnym wymysłem, 
nie opartym na żadnej pozytywnej i realnej podsta­
wie. W tej chwili nie znamy żadnego polityka 
francuskiego, któryby z jaką taką gwarancją trwa­
łości mógł stanąć u steru ewentualnego gabinetu

Szesuaśeie lat rządów republikańskich do nie­
zbyt pomyślnych doprowadziły rezultatów7. Takiego
zużycia iiajwybiiiiiojszyeli i najlepszy d i  sił żadne 
państwo nie wykazuje. Na czyją to korzyść, wy- 

1 uhodzi, nie jest dla nikogo, nawet dla samych 
I Francuzów, taje.mnieą. Ostatnie wybory do Parla­

mentu smut.nem mogą być dla republikanów do­
świadczeniem i przekonać, ich, że jedynym środ­
kiem przeciw nadmiernemu niszczeniu sil polity­
cznych i jedynym sposobem utrzymania obecnej 
formy Rządu byłoby złączenie drobnych i zawi­
stnych frakcyj parlamentarnych w jedną wielką 
potężną falanee republikańską. Tylko w takim 
razie możnaby się spodziewać, że Francja zajmie 
w Europie należne jej stanowisko.

Prusy giożą Rosji odbudowaniem 
Polski.

Dzienniki półurzedowe pruskie i korespondenci 
dyplomatyczni do dzienników niemieckich, wycho­
dzących po za granicami Prus, nie zanrzestają po­
magać usiłowaniom dyplomacji niemieckiej i księ­
cia Bisinarka, aby usunąć złe usposobienie w Ro­
sji dla Niemiec i nie dopuścić zbliżenia się Rosji 
do Francji. To dążenie tchnie także z każdego 
słowa artykułu, zamieszczonego w numerze z 13go 
bież. mies. Alta&wf ine zwauej dawniej A ugs­
burską , a która wychodzi teraz w Monachjuin.

Artykuł ten straszy Rosję Polską, jeśli się o- 
śmieli zerwać przyjazne stosunki z Niemcami. 
Przytoczymy tu treść i weżi. cjsze ustępy tego ar­
tykułu, pełnego fałszu w t wierdzeniach o wzrasta­
jącej groźnej ag i ta c j i  jętskicj w Poznańskiem. Ga­
licji i Królestwie.

Autor tego artykułu przyznaje nu wstępie, że 
N ordi. AUgcm Art. wyjawiając, kto dał początek 
do zajęcia Bosnji przez A ustrję, , miała na celu 
przywrócenie przyjacielski'h stosunków między 
Prusami i Rosją i utrzymanie pokoju, i tak dalej 
p isze: „Gdy Norddeutschc Allg. Ztq. ogłaszała
ten artykuł, równocześnie pruski minister Puttkam- 
mer odsłonił w pruskiej Izbie deputowanych drugą 
stronę tej sprawy utrzymania przyjacielskich sto­
sunków Prus z Rosją. Tak dla Prus, jak dla Rosji 
ważuem jest oświadczenie ministra, iż polska agi­
tacja wzrasta i w mieszczaństwie i w obywatelstwie 
zieniskiem w Poznańskiem Ważnein jest także, 
nietylko dla Prus, ale i dla Rosji, t.wiferdzcnie. a 
raczej obawa, wypowiedziana przez ministra, iż rni 
niemiecka własność ziemska, ani Kościół ewange­
licki nie są dość t-ilne. aby -skutecznie działać 
przeciw agitacji polskiej w Poznańskiem11. — Da­
lej twierdzi autor artykułu w Ailgcmcine Zeilung  
iż „w Królestwie PoJskiem wzmaga się duch na­
rodowy i że wzburzenie umysłów w Galicji nie 
było nigdy tak silne, jak teraz*. (! M) „Rząd au- 
strjacki z największern wysileniem zdołał powstrzy­
mać demonstrację przy pogrzebie Kraszewskiego, 
która miała się zmienić w wielką manifestację 
narodową. Śpiewano pieśni narodowb i przypomi­
nano sobie walkę o wolność. Nadzieja w Polakach 
wzmogła się w skutek oczekiwania wielkiej wojny 
europejskiej , w której ma być porachunek z Ro­
sją. — Tak zv, anego „ruchu ę .nslawistyczuego* 
w Słowiańszezyźnie południowej uie można nawet 
porównywać z siłą polskiej agitac. — przynajmniej 
o ile z t ą d można o tern sądzić. Ruch punslawi- 
styezny proteguje Rosja, agimcia łaś polska /.wró­
cona jest wprost przeciwko rosyjskiej przemocy 
( U-pwalthrrrschaf:).

„Dla Nimniec i d k  Austrji ruch rewolucyjny 
polski w Poznaniu i w Galicji zrządzał i zrządzać 
może kłopot tylko l o k a l n y .  A nawet Polacy 
w G alic ji starają się codziennie dawać dowody 
swej lojalności dla Austrji, obok tego zaś nie że­
nują się pod płaszczem tęj lojalności zyskiwać co­
raz nowe zdobvc*c oawniowe. JskiekMwiekby kto 
miał zdanie o tych zdobycaach, narodowych i o tej 
lojalności Polaków wzgiędenp-Austrii musi przy­
znać fakt, że Polacy w ten sposób w ostatnim lat 
dziesiątku do państwa austrjackiego przylgnęli, że 
nie można nawet myśleć o ich odłączeniu. Calu 
dziennikarstwo galicyjskie źle nawei przyjęło pro­
pozycję Knotza i 'Schouerera co do oddzielenia Ga­
licji pod względem administracyjnym. Słowem ruch 
narodowy poiski nie zaudera w sobie .aunego nie­
bezpieczeństwa dla Austrji.

„Ale inne jest położenie Rosji względem Po­
laków. Zresztą stosunki Niemiec z Polakami są 
daleko dawniejsza, aniżeli z Rosją Walka Polski 
z Niemcami ko zy się dawno i rozstrzygła się na 
korzyść Niem W Rosji, gdzie występuje stara 
polska cywilizat ja przeciw duleko młodszej „mo­
skiewskiej kulturze'1, zjwioł religijny ma wielkie 
znaczenie.

„Polacy w Poznańskiem i w Galicji, mówiąc 
o przywróceniu Pol.,ki, rozumieją pod tvni wyrazem 
nie tak wyswobodzenie siebie z pod panowania 
niemieckiego, jak raczej wyswobodzenie swoich 
braci z pod jarzma rosyjskiego Przeciwko powsta­
niom polskim w częłci Polski, będącej pod pano­
waniem rosyjskiem, musiała zawsze Rosja szukać 
pomocy w postacie i posiępowauiu państw nie­
mieckich. Teraz Rosja musi więcej jeszcze dbać o

tę pomoc, niż dawniej Zuchwalstwem więc jest i 
szaleństwem, gdy „partja wielkorosyjska“ Katkowa 
pcha Rosję do działania na Półwyspie Bałkańskim, 
kiedy w Polsce agitacja narodowa jest coraz żyw­
sza, a państwa niemieckie z coraz większą obojęt­
nością spoglądają na swego dawnego- sprzymie­
rzeńca. Przypuścić chyba musimy,, że to rzucanie 
się Katkowa jest tylko manewrem rozpaczliwym, 
aby wlać w świat przekonanie o potędze i wpły­
wie Rosji Równocześnie zaś stara się odwrócić 
uwagę świata od Polski, która jesi piętą, Achillesa 
dla Rosji, i utrzymać Europę w ciągłym niepokoju, 
aby z tego Kos,,a wyciągnęła korzyści. J

„Najsilniejsza broń, jaką ma Rosja, to jest 
prawosławie, okazało się bezsilne względem Polski 
N id  dolnym Dunajem Rosja siara się tę broń 
wzmocnić jeszcze rewolucyjnym panslawizinem. Ale 
ani tu, ani tam nie zdołs przemódz falangi laty- 
nizmu. Podczas tego wzburzenia, w które popadł 
świat słowiański wskutek panslawistycznych nurto­
wać, ma być zbawieniem dla rosyjskiego carstwa 
związek jego z republikańską Francją! Dla miło­
ści Francj chcą poświęcić dawne podpory nie­
mieckie, Których trwałości doświadczono. Tu gra 
Katkowa zaczyna być niebezpieczną, nie dla państw 
niemieckich, ale dla Rosji, która bez tych podpór 
utrzymać się nie zdoła.

„Ze strony rosyjsKiej twierdzić moie będą, że 
Polska jest równie niebezpieczną dla Bosj'i jak i 
dla państw niemieckich. Twierdzenie to jest bez- 
zasadue. Już z samych oświadczeń Puttkameia 
jest widoczuem, że ruch polski w Poznańskiem uie 
zagraża wcale istnieniu państwa prusko-niemiec- 
kiegc. Ruch ten dla Prus jest kłopotem, lecz wcale 
nie jest niebezpieczeństwem. A czyż jest niebez­
pieczny polski ruch dla Austrji ? Jeżeli zapytamy 
oię posła galicyjskiego lub patrjotę polskiego, od­
powie coś o przywróceniu Polski w dawnych gra­
nicach, ale z arcyksięeiem austrjackim u* czele. 
Przeto Galicja ma bezpośrednio lub pośrednio pu- 
zostać przy Austrji. Patrjoci polscy chcą potączyć 
Królestwo Polskie z Galicją, s Poznańskie uważają 
za stracone. W każdym razie rachunek wychodzi 
zawsze na szkodę tylko Rosji. Cóz stanie się da­
lej. jeżeli teroryzrn szalonych panslawistów będzie 
się starał podAuittząe 'udv przeciwko Niemcom i 
Austry V Ozj* to jest rzeczą nicmożebną, abv te 
oba państwa d'a własnej obrouy chwyciły się Ired- 
kn, k.óry zachwiać juoże kolosem roayjsliim" •

K<?re“prtiLtlekC1 e.
Monaohjurn 13. maja.

Po .tfugiej zimie doczekaliśmy się nareszcie 
w io sn y  i w- okamgnieniu zazieleń a«y liczne plan­
tacje, nadając miastu wer-ciszą Kzjonomję rui h 
przejezdnych ożywił się - -  milfitmy już nawet 
istnie sierpniowe upały, po których nastały deszcze 
do dziś dnia trwające. Szczęściem tak się złożyło, 
iż równocześnie z nastaniem tej mokrej pory zo­
stała otwartą wystawa ogrodnicza w pałacu kry­
ształowym. tak więc amatorowie spacerów wśrM 
zieleni, zamiast iść do parku angielskiego, rnogli 
za opłatą jednej marki rozkoszować dzień cały w 
obszernym budynku wystawowym, zmienionym w 
ogród przepyszny. Wystawa tegoroczna była też 
i o wielo interesującą od poprzednich, gdyż 
w jednej swej części naśladowała wiernie ogród 
zimowy zmarłego króla; c którym tyle słyszało się 
dziwów. Można więc było oglądać szczyty Him.a- 
lai, które stanowiły tło malowniczego ogrodu ja ­
pońskiego, przechadzać się nad brzegami sadzawki 
otoczonej bujną florą podzwrotnikową, lub w cie­
nistych aleacb palmowych podziwiać liczne statuy 
i biusty, które z zimnych murów Glyptoteki w celu

dekoracyjnym umyślnie tu sprowadzono. Gdy za 
nasyciło się oko widokiem tych wszystkich piękno­
ść:, to zdążało się mimo wofi do restauracji, gdzie 
Las znowu wabił dźwięk kapeli wojskowej. Natural­
nie, że na program skiadęły się przeważnie utwo- 
*7 Wagnera. Pokrzepiwszy ciało zmierzało się ku 
wyjściu, z kąd już z daleKa dolatywał szum wo­
dotrysku, łączący się z szumem deszczu — na 
ulicy. Kto nie miał chęci wracać do domu, lub 
kogo przyjęte świeżo wiaienia zmuszały dalej ko­
łysać rozkoszą ducha — ten udawał się do teatru. 
Teodora z CLr-Dal.ą w roli tytułowej- lub wystę­
py gościnne Kuaacka w teatrze „am Gartnerp,atz 
ńyły do wyboru. Kto wybrał pierwsze, mógł 
wprawdzie żałować, że nie Possart, (który z arty­
sty sznej podróży do Rosji jeszcze uie wrócił) grał 
godnego Teodory Justynjana, lecz musiał przyznać* 
ZO sztuka ta chociażby dla samej tylko pysznej 
wystawy, godną tu jest Widzenia. Gorzej poniekąd 
wyszedłby ów, którj dałby się zawieść w odległą 
część miasta „am Gartnernlatz*; musiałby bowiem 
słusznie zarzucić Knaackowi niewyraźną wymowę, 
pomimo jego gry znakomitej. Nie wada ta jednak, 
do której zresztą już w ciągu pierwszego aktu 
przyzwyczaić się można, i pomimo której Knaack 
zawsze jeszcze pozostanie dziś jednym z pierwszych 
komików niemieckich, ale zupełnie co innego jest 
przycz/ną, iż chętniej witamy na scenach tutej­
szych bonaterów tragicinych, kochanków lub śpie­
waków. Oto, rzecz prosta, nie uczuwamy tu bra­
ku aktorów do ról komicznych, a posiadając tak 
utalentowanego komika jak Dreher możemy się 
łatwo obejść bez Kuaacka.

W tym samym teatrze „au  Gartnerplatz" bę­
dziemy mogli za miesiąc ogląńać widowiska trupy 
angielskiej znanej już prawie całej Europie a i 
nam także z poprzednięi jesieni. Jest tc tak zwa­
ne: „Mikadu“, które obecnie rozwesela Wiedeń ! 
Malownicze dekoracje, oryginalne k:stjumy japoń­
skie dziwnie powabna muzyka i znakomita gra 
jako ież dobry śpiew aktoiów, ociągały już zeszłe­
go roku tłumy widzów. Można było szczerze żało­
wać, iż nie więcej, jak sześć wieczorów spieszące 
do Berlina towarzystwo ofiarować nam wtedy mo­
gło i dla tog" t  radością dowiedziebśmy się. że 
w czem-cu ilość przed-G Yień wzrośnie w dw ójna­
sób. Ażeby ciekawość naszą w tym względzie bar­
dziej jeszcze zai,strzec, właściciele składów galan­
teryjnych, czyniąc niejako reklamę towarzystw: 
urządzają wystawy swe a la Mikado. ĄVm sposo­
bem ma ny już wachlarze a la MiLado perfumy u 
la Alikauo, a nawet i papiery listowe a la Min .Mo. 
Gdy zaś najwięcej cieszą się m śdtrte pr*g«a« ta ­
nim kosztem spędzir iuika wieczorów w Japonji— 
przeto mamy mepłonną nadzieję, że waiou-e ;x~ 
jawią sic , obrazy u ls Mikado.

Łiiwuowo byłaby w malarstwie j-izad.iną i 
teka inowacja, gdyż w artystycznym Ufiocir Tutej­
szym wyrobiły się do tego stopnia pewi:.. Bp leja: 
ności, że nietylko już mamy osobnych do malowa­
nia śniegu a osobnych d"t> zieleni malarzy, ale 
mamy uawet specjalistów do mnichów wesołych i 
innych znowu do mnichów smutnych itp. Specjal­
ność’ te nie zaszkodziłyby sztuce, gdyby me ocie- 1 
żałość artysiów samych. Zamknięci jak w klatce: 
w wąskim swym zakresie działania, malarze ci. 
nietylko, obawiając się strat materjalnych. nie śmią 
marzyć o uwolnieniu się z tego mimowolnego wię­
zienia, ale — z in&łemi wyjątkami — zrobili się 
do tego stopnia leniwymi, że prawie jeden i ten 
sam obraz po kilka razy malują. Jako rzadkose 
oglądano zeszłego tygodnia w salach Kunstvereimi 
obraz Kirchbacha przedstawiający Chrystusa wy­
pędzającego z świątyni przekupniów, choć inteie- 
sowano się tem o tjsle tylko, o ile był właśnie 
ową rzadkością tak co do rozmiarów, jak i co

Bajka dla dorosłych.
P izo/,

O. S c h u M n a .

(Ciąg dalszy.)
I  — Doprawdy... jest-że kuzynka pańska tak 
ifńzo pięknąV — pytała zwolna, Jakby  z li.unj- 

Jeszcze nie zdarzyło się nigdy, aby w jej 
o^ch  którakolwiek panua na ten przymiotnik za- 

%ł'a.
v  — PiękDa? — Ależ czarująca, zachwycai^ca. 
kj.^Wołął rotmistrz z zachwytem, w ktbrym pizo- 

*0 się już gniewne crt‘SC(:‘td<‘. 
tL W tej chwili weszła d<» salonu pani domu. 
jJ^towana niezmiernie odkryciem jakiągoś prze- 
Jpstwa, popełnionego przez subreUę w pokojach 

''"lanych.
O cóż to państwu uh o tak zapalczywie V —

'a.
(]j, ■ Różnica zdau o waszej kuzynce, Stelli,

Janeczko! — odezwała się panna Staza 
bj^iutko, opierając głdwę z naiwną kokieterią na 
^/Szce fotelu — Twój zacny mężulek uważa ją 

Nerwowzor kobiecego piękna...
Eh! mój mąż przesadza zawsze! — zau- 

młoda gospodyni z odcieniem ironji.
W  Wcale nie mówiłem, że Stella jest pierwo- 

piękna, lub w ogóle piękna — wyraziłem 
hą tylko, że jest zachwycająca! — ofukną! się 

8trz, serjo już podrażniony.
'WoL" Nie ulega wątpliwości, że jest piękna i ina 
fttojj1* ^foku — potwierdziła pani rotinistrzowa — 
? O ^ je m u  panu mężowi podoba się ona głównie 

Powodu, że przypomina mu dawny jego 
'żr-z ’ G°tkę Eugenję... Go do mnie, właśnie ten 

■ ł u Stelli razi mię niewymownie. Żałuję 
że choćby tylko rysami twarzy, przypo- 

. ciotkę swoją...
**4 .Bardzo niedelikatnie z twojej strouy, poru- 

bi lemat! — zawołał rotmistrz czerwie- 
S *yiej oczu, potroszę z irytacji, a potro-

szę zażenowany słowami żony. Zdaniem jej — 
jakkolwiek było mu z tein nadzwyczaj nic do 
twarzy, gdyż wzrostem imponuiącym, szerokiemi 
barkami i wyrazistem obliczem inęskiein sprawiał 
wzręcz przeciwne wrażenie — był rotmistrz całe 
życie swoje naiwnym młodzieniaszkiem :

— To bardzo niedelikatnie! — powtórzył 
z naciskiem.

— A ja sądzę znów, że to bardzo śmiesznie, 
raz już nie,uporać się swojeini staremi ułudami! 
— zawołała pan- .Janina z chłodną powagą, gdyż 

od ośmnastego roku życia swego zwykło była z 
pewną predylekej-i odgrywać rolę sensatki. — To 
bardz- śmieszni/! — dod da, komicznie naśladując 
intonację słów oburzonego męża.

Pochyliła tv tył małą główkę, uginającą się 
pod ciężarem bujnych warkoczów, związanych bez­
pretensjonalnie w jedou gruby węzeł, opadający 
na szyję — i przymknąwszy oczy do połowy, we­
tknęła lewą rękę za skórzany pasik, który otaczał 
jej oiemnoblękitną Koszulkę płócienną. Baron Eoh- 
ritó, wybredny zuaw«a płci pięknej, założył teraz 
monokl i wprawdzie hoz impertyucuckiej natar­
czywości, z nirmałein atoli zaciekawieniem spo­
gląda! na młodą kobietę.. Nie będąc istotnie piękną, 
ani też nie sihic się wcale, aby za taką uchodzić! 
sprawiała jednak pani Janina powierzchownością 
swoją nadzwyczaj sympatyczne wrażenie. Według 
obliczeń barona liczyła już około 34 lat, mimo lo 
rosła i niezwykle smukła jej postać, miała zawsze 
jeszcze gibkośe i kształty pierwszej młodości. 
Z każdego jej ruchu tryskała energja wraz^ z nie­
wymuszoną prostotą, co musiało podobać się, jak­
kolwiek nie odpowiadało pospolitym zapatrywa­
niom o pierwszych postulatach kobiecego wdzięku. 
Na owalnej, bladej jej twarzy świeciła z pod dłu­
gich ciemnych rzęsów, para pięknych oczu, rysy, 
jakkolwiek nieregularne, były bardzo harmonijne 
i ujmujące, a uśmiech czarował każdego.

— Tak jest... — powtórzył* faz jeszcze —- 
obstaję przy tein, iż nie ma nic śmieszniejszego 
pod słońcem, jak nie módz rozstać się z ułudami 
swojemi... Mój Boże, sobie samej i całemu światu 
opowiadam dziś głośno i szczerze, że ów poezci- 
wina, w któiyra Drzez długie cztery lata byłam

nieszczęśliwie zakochana... należał niestety do 
rzędu najorózniejszych, najsamolubniejszych i naj­
głupszych stworzeń, jakie święta ziemia uasza nosić 
na sobie jest zmuszona...

— Taka to była zapewne i miłość ! — wtrącił 
rotmistrz z lekceważącą miniw którego swoją drogą 
każdorazowe takie przyznawanie się zony do uczuć 
poprzednich drażniło trochę, obudzająe w nim 
coś naksztalt  ̂ zazurości retrospektywnej. — Była 
to po prostu idio fixr, której ulegałaś !

— A czyż miłość i w ogóle namiętność każda 
jest ezcin innem, niżeli taką idee ftxe ? — filozo­
fowała młoda kobieta, zapalając się w miarę na­
potykanej ze strony męża opozycji — Jest to nie­
wątpliwie choroba umysłowa, którą w czasie jej 
trwania znosi się cierpliwie. Lecz gdy przeminie, 
należy Bogu podziękować, że ten obłęd ustąpił i 
czemprędzej otrząść się i  możliwych jogo pozo­
stałości... Ty, mój mężu, nie uczyniłeś tego nigdy! 
To też można eię porównać z owemi pięknościami, 
ongi wielbionemi przez świat, a później, gdy prze­
kwitły i zwiędły, zapoiunianetni zupełnie, które 
jednak nie mają na tyje siły, aby stare ga-lganki 
balowe i inne trofea zwycięstw dawnych, spalić 
lub na śmietnik wyrzucić... Zapychają niemi 
wszystkie szafy i kufry, tak dalece, że potem brak 
w nich miejsca n * kawałek odzieży przyzwoitej... 
Go do mnie, wołam odważnie: Precz... precz z 
tem śmieciem!... czem prędzej, tein lepiej !

— Bah ! Są gusta i guściki,.. Dla mnie znów 
pozostaje wieczystą świętością to wszystko, eo on­
gi kochałem ! — zauważył rotmistrz uroczyście.

— lak , tak... ! z tego powodu ciągniesz za 
sobą przez całe życie ogromny karawan, zapełnio­
ny  takiemi staremi, zakurzonemi i stęchłemi ilu­
zjami, że dojirawdy pojąć mi trudno, ażali pozo­
stają ci jeszcze siły, aby pielęgnować w piersiach 
jakieś żywe i prawowite uczucie... Bah! choć to 
nieraz nad wyraz bolesny obowiązek, leez najdroż­
sze nawet swoje trupy trzeba grzebać we właści­
wym czasie...

—  Ja przeciwnie wolę je balsamować 1 — 
odparł rotmistrz z pewną afektacją.

— W takim razie winszuję ci twojej kolekcji 
m u ra ij!

— E t ! nie zgodzimy się nigdy, bo ty wido­
cznie nie rozumiesz nawet, eo to jest pietyzm...

— Niezawodnie, tem więcej, iż twierdzę naj- 
kategoryezniej, że zgagi wszelkiej należy pozbyć 
się jak najrychlej, nie zaś przedłużać ją  w nie­
skończoność, z „pietyzmu* dla wczorajszej pijaty­
ki .. To śmieszne i co gorzej... niedorzeczne!

— Dajcież raz spokój tej sprzeczce, moje tur- 
kaweczki! — wmięszała się teraz panna Staza, 
składając ręce jak d o modlitwy.

— Jesteś w błędzie, kochana Rtazo... My nie 
sprzeczamy się nigdy, leez tylko chorujemy na 
cbroniezną różnicę przekonań naszych! — Wjce- 
dziła chłodno pani Janiua. — Lecz prawda... o 
czemże to mówiliśmy przed chwilą?

— O iluzjach1 — wtrącił baron Rohntz, przy­
słuchujący się cały czas w milczeniu i z nicma- 
łem zajęciem argumentacjom młodej gosposi.

— En ! to były jenc manowce, na które ze­
szliśmy całkiem niepotrzebnie ! — zauważyła rot- 
mistrzowa sentencjonalnie — Lecz co też było 
właściwym punktem wyjścia naszego dyskursu ? 
A ! prawda ? kochana kuzynka nasza...

— Jeźli masz jej fotograćję, to pokaż nam ją 
łaskawie ! — odezwała się Staza.

— Mam, mam i chętnie pokażę! — I z  wiel­
ką energją zaczęła p. Janina przerzucać fotografje 
w złoeonem pudełku, które dawniej było bonbo- 
nierką, a teraz obrócone zostało na skład fotogra- 
fij. Lecz trudy jej były daremne. Przy dalszem 
bowiem śledztwie okazało się, że Fredzio pokrajał 
kontrfekt swe. siostry cioteczne i wiele innych, 
aby na skrawki nawinąć włóczkę rnaminą. Mama 
nie rozgniewała się zbytecznie z powodu tak. nie­
właściwego uczynku jedynaka, leez neałowałt. za­
spane oczęta chłopca i zaprowadziła go do łó­
żeczka.

W ten sposób nie pozostało Rohritzowi nic 
innego, jak w wyobraźni własnej nakreślić sobie 
portret tej zagadkowej jeszcze panry Stelli.

II.
Fanna Staza tyle niekorzjstnego naplotła o 

Stelli, że Rohritz pomiinowoli zaczął mieć wręcz 
przeciwne wyobrażenie o tej kuzynce przyjaciela. 
Dobrze już po północy, gdy leżai w łóżku i na­

daremnie usiłował zająć uwagę swoją jakąś naj- 
nowszi powieścią angielską — myśli jego w iodły 
pouowmie do przedmiotu pogadanki wieczornej.

— Biedne stworzenie, ta Stella 1 —  zaczął 
w duihu. — Jakieś przymioty sympatyczne musi 
ona mieć niezawodnie, skoro rotmistrz i jego żona 
tak żarliw ie biorą ją w opiekę ! Coż bowiem zdaje 
się być powodem zjadliwych przeciw nfSj wycie­
czek tej staiej panny? Oto, że młode dziewczę 
ma antypatję do „piechurów*... — jako ffyfy oficer 
kawalerji miał Rohritz pobłażliwość dia tego ro­
dzaju dziwactw —  i że chce wstąpić na scenę... 
n o ! co prawda, to jui gorsza sprawa. Przez całe 
życie moje nie znałem nic nieznośniejszego nad

' panienki z tak zwanych „lepszych* warstw społe­
czeństwa, które przygotowywały się. do karjery 
scenicznej...

Na poparcie tej sentencji przywiódł sobie 
w pamięci pewną majorówne, którą spotkał raz na 
raucie w smliey. Chcąc nrzekonać towarzystwo o 
swoim wybitnym talencie dramatycznym, zamęcza­
ła wszystkich ckliwemi deklamacjami. Lecz Rohritz 
zaraz po pierwszej produkcji zorjentował się co do 
rzeczywistej wartości owego talentu i szepnął są­
siadowi do ucha, że „ta żabka histeryczna* naj­
lepiej uczyniłaby, gdyby zamiast do teatru, wstą­
piła do Szarytek. Przynajmniej jakąś korzyść od­
niosłoby społeczeństwo z jej kierunków sentymen­
talnych I

Owoż wspomnienie o chudej, jak tyka, majo- 
równej prześladowa.0  go teraz niby zmora straszna.

—  No, to pewna, że gdyby Stelli bodaj odro­
binę przynomirała mi ową żaokę histeryczną, 
umknąłbym ztąd pierwszego dnia zaraz, ażby się 
za mną zakurzyło!... Tak czy siak, skończyły się 
już pono wakacje moje... Ten pieczeniarz jenerał 
i stara piękność Stazą zwana, stają mi ni jraz ko­
ścią w gardle, lecz ostatecznie mogę oboje igno­
rować... Natomiast młoda dziewczyna i w dodatku 
tak bliska krewna gospodarza... b a h ! Przecie 
ouakować manteli aki ohoćoy jjiro  i w drogę, tego 
zdaje się nikt mi nie zabroni!

Z tem pocieszeniem zgasi' świecę i ułożył się 
do snu. (Ctąc datsey « tui jpi).
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do treści. Kompozycja trzymana w stylu akademi­
ckim, koloiyt nieco słodki, oświetlenie widocznie 
ateljowe, wrażeń tych ujemnych nie mogły za­
trzeć mistrzowsko-malowane niektóre figury pierw­
szego planu.

Pomimo tej ogórkowej pory są jednak artyści, 
którzy niezmordowani dążą wciąż naprzód, a i z ra­
dością możemy skonstatować, iż nowa Pinakoteka, 
chociaż pomału, wzbogaca zbiory swoje prawdzi- 
wemi arcydziełami sztuki. Do świeżych nabytków 
g&lerji tej należy obraz profesora Józefa Brandta , 
przedstawiający stado koni. kozackich wśród za­
wiei śnieżnej. Obraz ten, zwracający już roku ze­
szłego, na jubileuszowej wystawie w Berliuie, po­
wszechną uwagę, uderzająco działa jasnością swą 
na tle ciemno obitych ścian Pinakoteki, odświeża­
jąc oko strudzone wędrówką po kolosalnych płótnach 
mistrzów klasycznej jeszcze epoki.

W zbiorach tutejszych jest to pierwszy obraz 
malarza polskiego i cieszmy się, że tak godnie 
sztukę naszą reprezentuje.

W ypadki na W schodzie.
Z Wiednia donoszą: Zdaje się, że wbrew po­

przedniemu postanowieniu dr. Stoiłow pozostanie 
w Wiedniu przez cały czas obrad Solranja, żeby 
w razie ważnych uchwał i wypadków Bułgarja 
miała tutaj zastępcę. Według dotychczasowych 
rozporządzeń nie wielkie (jak to Havas doniósł), 
ale małe Sobranje będzie zwołane, gdyż w czerw- 
eu upływa jego mandat. Zwołanie wielkiego So- 
branja pominąwszy nawet, źe nie jest uziianem 
powszechnie, nie miałoby obecuie celu, gdyż spra­
wa wyboru księcia wcale nie stoi na porządku 
dzienuym.

** *
Z Sofji piszą, że doniesienie, iż niebawem 

zwołane będzie Sobranje, celem proklamowania 
niezawisłości kraju, tudzież doniesienie o braku 
pieniędzy w kasach państwowych, jest zupełnie 
bezzasadne. Wszystkie wypłaty uskuteczniane są 
punktualnie, a budowa kolei żelaznych odbywa się 
energicznie

Z prowincji.
(eon.) Gorlice 16. maja. (Spdrtj fabrykacji 

mydła). Spółka fabryzacji mydła, o której zawiąza­
niu już pisałem, wkrótce rozpocznie swą czynnośó, 
gdyi podanie o z&rejaatrowanie firmy już wniesione 
Fabryka mydła istnieje u nas od sierpnia 1886, za­
łożona praez p. Kazimierza Walniewicza, syna zna­
nego obywatela w ks. Poznańskiem. P. Wadniewicz, 
jako technik p o r  exceUence, który pracował w ró 
żnych większych fabrykach zagranicznych, prowadził 
fabrykę tę bardzo wzorowo; w krótkim ież czasie roz­
winęła się ona znacznie, gdy jednak pupyt był wię­
kszy, aniżeli produkcja możliwą, która wymagała 
wielkich nakładów materjalnych, wówczas grono kilku 
ludzi, widząc, jak fabryka taka mogłaby być uży­
teczną w kraju naszym, postanowiło utworzyć spółkę 
akcyjną, opartą na silniejszych podstawach materjal- 
nyeh, a tern samem mogącą zaspakajać potrzeby kon­
sumentów nie jurnego powiatu, lecz całego kraju.

Jakoż rzeczywiócie w dniu 6. ziu. ukuUstytao- 
wało się to stowarzyszenie pod firmą „Spółka fabry­
kacji mydła w Gorlicach — stow. zarejestrowane 
z ognuHc-tuuj poreką". — Odpowiedzialność snżdegc 
członka spółki jest ograniczoną w ten sposób, ił  
w rasie konknrsn lnu likwidacji spółki, odpowiada 
ten**- za so*m>wiązania spółki jodynie do podwójnej 
wysokości swych wkładek udziałowych. Każdy czło- 
tók vbew%saay jest, przystępując do Stowarzyszenia, 
zapłacie wpisowe 2 złr. i złożyć do kasy spółki, 
udział najmniej w kwocie 51) złr. Iloóć udziałów jest 
nieograniczoną. Procentem od udziału jest dywidenda, 
która się liczyć będzie z początkiem następującego 
kwartału po złożeniu udziału, a wypłata jej nastąpi 
po upływie roku bila»»^ego i zatwierdzeniu rachun­
ków przez Ogólno zgromadzenie. Dywidenda nie pod- 
niesiona do dwdeL miesięcy po zatwierdzeniu rachun­
ków, d o p ije  udziału członka.

Organami spółki są : Dyrekcja, Bada nadzorcza
i Ogólne zgromadzenie; Dyrekcja składa się z trzech 
członków, z których jeden przewodniczy i kontroluje 
(p. Wojciech B i e c h o ń s k i ) ,  drugi uskutecznia 
wszelkie wypłaty i polory (p. Stanisław M u s z y ń ­
sk i ) ,  trzeci wykonuje techniczny kierunek fabryki (P- 
Kazimierz W a l n i e w i c z ) .  W skład Bady nadzoiczej 
weszli panowie: R o g a w s k i  Karol jako prezes, Ro- 
g o y i ki Feliks, S k r o c h o w s k i  Feliks, dr. Neu-  
mann Karol i P i e n i ą ż e k  Wacław

Wyroby z tej fabryki oglądaliśmy; swą dobrocią 
i taniością przechodzą wszelkie inne; zrazu fabryka 
ta wyrabia tylko produkia, które ogólne znachodzą 
zastosowanie.

Witając na tern miejsca tę gałę z przemysłu kra­
jowego, tak p ) żądany objaw postępu, wyrażamy 
B7czere „Szczęść Boże".

(tis). Buczacz 16. maja. (Kółko rolnic*} i 
ojiamośc godna tunania). W uzupełnieniu jednej 
z poprzednich Weepondencyj donoszę, że zapowie­
dziane podówczas zawiązanie Kółka rolniczego w Bu- 
ezaciu, przyszło wczoraj do skatku. Po zgłoszenia się 
około pięćdziesięciu członków przy Dył do ns® p. Cie­
lecki, właściciel Porchowy, i jako lelegat na powiat 
tntąjszy, zawiązał w pięknem i treśoiwem przemówie­
niu to Kółko, które ze względu, że przystąpili do 
niego tak*, rzemieślnicy, jest właściwie rzemieślniozo- 
rolnicsem i ui» ogranicza się tylko aa mieszkańcach 
Bucz. ia, ale obejmuje także dwie przyległe gminy 
tj Podsameczek i Nagórzankę. To też du zarządu, 
którego przewodniczącym wybrano jednogłośnie ks. 
St. Gromnickiego, tutejszego proboszcza i kanonika 
r. 1., weszli w połowie mieszczanie i wieśniacy, a 
także łacny duszpasterz obrz. gr. ks. Telakowski, 
który jak wszędzie tak i w tym wypadku przoduje 
u nas zgodą między Rusinami a Polakami.

Znalazł się także lokal potrzebny na zebrania, 
jest 1 czj telnia, której ks. Gromnicki przysporzył 178 
dzieł* k i cztery czasopisma ludowe, a jako nervus 
f  zjwn nowo powstałego Kółka, przedstawia się dość 
okazale kapitał zakładowy, o jakim żadne z okolicznych 
Kółsk nawet zamarzyć nie mogło. Dzięki pani Pl a t -  
uerowej ,  która ofiarowała 200 złr., i ks. Gromni -  
c k i e  ma,  który jako inicjator Kółka, przyczynił się 
ze °wej strony datkiem 100 złr. wynosi kapitał za­
kładowy 800' « r  , który zwiększony datkami człon­
ków, umożliwi natychmiastowe rozpoczęcie działania. 
Szczęść Bożel...

Brody le . maja. (Bada miejska. — Ulica 
Kraszewskiego) Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej, uchwalono wreszcie czterech inwalidów po­
licjantów tutejszych spensjonować, a zamianować w ich 
miejsce wysłużonych żołnierzy. Podczas dyskusji nad 
tą sprawą, zwrócono uwagę, że dotychczas było w 
zwyczaju, iż policjanci, zamiast pilnować porząuku, 
zajmywali się spi »ażą bułek, orzechów itp. Podnie­
siono również 1 estjn umundorowauia naszej straży 
JjMjńeczeńsTwa —  u neonie bowiem jest ona tak lieho

odzianą, że trudno poznać w danym wypadku: kto 
jest prowadzącym, a kto jest prowadzonym.

Prośba stow. młodzieży handlowej o pozwolenie 
umieszczenia na jednaj z uiio tablicy „Kraszewskie­
go", dotąd leży w Magistracie niezałatwiona. Zdaje 
się, żo nie jest to tak uciążliwy referat, aby tyle 
czasu istotnie wymagał.

KROMKA.
Wiadomości osobisto. Dr. O c h o r o w i c z, ba­

wiący stale w Paryżu, zasypany jest obecnie — jak 
donoszą pisma francuskie —  prośbami o konsultację 
w chorobach nerwowych, leczonych od niedawnego 
czasu hypnotyzmem. — We wiedmu krąży pogłoska, 
iż dr. Wi l b r a n d t ,  dyrektor teatru Burgu, podał 
się do dymisji.

Nekrciogja. Jan Dę b i c k i ,  obywaiel m. Lwowa 
i wł, realności, członek honorowy Tow. „K„rmonji,“ 
przeżywszy lat 70, zmarł nagle na udar sercowy w 
poniedziałek wieczorem o godz. */a 10. Śp. Dębicki 
znany był w szerszych kołach amatorskich jako 
zdolny i wytrawny muzyk, a dla swego prawego 
charakteru był powszechnie ceniony. Tow. „Harmonja" 
traci w śp. Janie wiele, poświęcał on bowiem cały 
swćj czas nietylko na usługi Towarzystwa, zarzą­
dzając jako dyrektor administracyjny sprawami Sto­
warzyszenia, ale udzielając też z zamiłowaniem po­
czątków gry na wiolonczeli młodym adeptom muzyki, 
i rzec można większa część kapehstów jemu tylko 
zawdzięcza swe wykształcenie muzyczne. Pogrzeb od 
będzie się dziś w środę o godz. 5. po południu z 
domu pod 1. 3 ul. Bernardyńska. — Tadousz Am- 
b r o z o w i c z ,  zawołany pszczelarz i ogrodnik, autor 
rozpraw specjalnych, umieszczanych w Gazecie co­
dziennej, zmarł w Petersburgu.

Kalendarz, Środa (18.): Feliksa spow. —
Wszechsława. Wschód słońca o godz 4. min. 24, 
zachód o godz. 7. min. 30.

Z życia towarzyskiego. W Ruszczy, w domu 
pp. Pawłów Popielów, odbył się w sobotę ślub wnu­
czki gospodarstwa, hrabianki Józefy Roztworowskiej 
z Górki, córki śp. Feliksa hr. Roztworowskiego i śp. 
Marji z Popielów, z panem Antonim Korczak Horo- 
dyskim z Lubelskiego.

Dar Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Gilowce, w powiecie żywieckim, na restau­
rację kościoła, zapomogi w kwocie 50 złr.

Mianowania. Wiener Zeiłung  ogłasza nomina­
cję docenta prywatnego dra Oswalda Balzera na nad­
zwyczajnego proieeora przy Uniwersytecie lwowskim.

Prezydium krajowej Dyrekcji Skarbu zamiano­
wało Klemensa Chłędowskiego, podoficera r ach cmi u 
wego 90. p. p., kancelistą galicyjskiej Prokuratowi 
Skarbu.

Rada szkolna krajowa zamianowała Ignacego Łu- 
kaszkiewicza rzeczywistym nauczycielem w Ostrowcach 
Tuszowskich ; Wojciecha Bobaka w Majdanie. Walerję 
Switalską stałą nauczycielką młodszą szkoły etatowej 
w Dąbrowie; Stanisławę Szczepankiewicz rzeczywistą 
nauczycielką w Dobro wianach

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego Mikołaja Macielińskiego ze Lwowa do 
Czortkowa i powierzyła mu kierownictwo tamtejszego 
Urzędu pocztowo-telegraficznego.

Teatr letili ft cyrk. Zarówno budowę teatru jak 
cyrzu uchwaliła Rada miejska, z tą różnicą, że u- 
chwała co do teatru zapadła o tydzień wcześniej — 
i jakiż rezultat ? Oto w sprawie teatru dotijd nie za­
decydowano jeszcze nawet, na którem miejscu ma on 
właściwie w Ogrodzie Miejskim stanąć — a budowę 
cyrKu na płaca Castrum od dwóch diii już rozpoczęto.

Zazwyczaj iak bywa, że nasi przedsiędorcy za 
dużo deliberują, a za mało robią — przybysze zaś 
mniej hałasują, a więcej działają. Oni też ciągną ko­
rzyści — a nasi poprzestają na suszeniu sobie i in­
nym głowy.

Na ulicy Akad«mickiej część zamurowanej Peł- 
twy przyozdobiono w krzewy i klomby —  rudera zaś, 
w której mieszczą sig koszary wojskowe, stoi nadal 
ku... upiększeniu tej dzielnicy.

Pokrycie Pełtwi miało się rozpocząć z począt­
kiem m aja; w tym celu wystawiono nawet przy ulicy 
Karola Ludwika ogromną budę drewnianą na przecho­
wanie potrzebnych narządzi, a naprzeciw hotelu An­
gielskiego knpkę kamieni — lecz na tern się łeż skoń­
czyło. O dalszych robotach Magistrat widocznie zapo­
mniał. Zdaje rię, że byłoby w interesie gminy, aby 
roboty o ile możności przyspieszyć, a nie odkładać 
na jesień. Jeżeli bowiem Pełtew zaczną pokrywać do­
piero v  lecie, będzie niemożliwym pokrycie w tym 
roku Pełtwi do hotelu Angielskiego. Jeżeli zaś Magi­
strat sądzi, że to możliwe i zamierza istotnie rozpo­
cząć to „dzieło" aż w lecie, to po cóż zabarykadowy- 
wać już teraz najpiękniejszą ulicę kamieniami i dre- 
wnianerui szatrami?

Bursa Tuw. pomocy naukowej we Lwowie. 
Na r ze -z tej instytucji złozyli dalej: Stowarzyszenie
urzędników wt Lwowie 50 złr., Wydział Rady po­
wiatowej w Turee 5, cukierni» pp. Kruszyńskiego i 
Kn ippa 2, Antoui Grott, dyrektor Wydziału kraj o w , 
1, ks. Teofil Lubaczewski z Martyuowa jako roczną 
wkładkę 1 złr. Za wszystkie te datki składa zarząd 
bursy szanownym ofiarodawcom serdeczno podzięko­
wanie. Nowych członków wpisuje i wszystkie datki 
na rzecz bursy, nawet i najmniejsze, w gotówce, 
ksią2kacn, wiktuałach lub rzeczach, przyjmuje Dyrek­
cja Towarzystwa pomocy naukowej za pośrednictwem 
zastępcy prezesa Antoniego Łuczkiewicza, dyr semin. 
naucz. żeńskiego we Lwowie, ul. Skarbkowska 1. 39. 

Obywatelstwo austriackie otrzymał ks. Araaud
T. J ., dotąd podlany prask

Koła. tOChniCZK! żywo dotknięte są faktem, któ 
ry powinien zainteresować i szersze koła naszego 
społeczeństwa, a który jest smutną charakterystyką 
naszych stosunków. Wiadomo, że pomniejsze bndowy 
prowadzą u nas nie architekci, którzy pokończyli Po­
litechnikę, ale majstrowie-murarze, nieposiadający ża­
dnych studjów teoretycznych, a tylko praktykę mu­
rarską. Otoż kilku z tych panów zapragnęło obecnie 
dodatkowo stanowiska samoistnego i tytułu, które za­
zwyczaj zdobywa się na drodze długich i mozolnych 
studjów. Zachcianka ta mogłaby być usprawiedliwio­
ną, gdyby ci panowie, nabywszy w praktyce, wiado­
mości potrzebnych, poddali się bodaj egzaminowi od- 
powiedniemn w Namiestnictwie, ale tak, ni ztąd ni 
z owąd, licząc na protekcje, robić w tym kierunku 
starania — to przecież rzecz zanadto daleko idąca.

Towarzystwo politechniczne, jak się dowiadujemy, 
w słusznej obronie interesów stanu budowniczego, po­
stanowiło w tej sprawie WTueść odpowiednią petycję 
i prosić o nieuwzględnienie ty eh zabiegów pp. maj- 
stiów malarskich.

Zuchwałe oszustwo. W niedzielę nadeszło 
z poczty do ck. urzędu podatkowego w Żółkwi, wrze- 
komo od ck. Sądu wyższego we Lwowie, polecenie 
wypłacenia niejakiemu Krzyżanowskiemu kwoty 1200 
złr. Poborca dostrzegł w tem poleceniu pewnej nie­
formalności i wystosował do wspomnionego ck. Sądu 
telegraficzne zapytanie, czy taki° polecenie było wy­
dane. Tymczasem jawił się ów wrzekomy Krzyżanów 
■c w urzęlzie podatkowym i okazał swoją asygnatę.

Przepytywany przez poborcę, zaczął się mięszać, po- 
czem w skutek uzasadnionego podejrzenia oddano go 
do Sądu powiatowego. Tam po krótkiej indagacji 
przyznał się, że się nazyra właściwie Zeganowski, 
że jest dyetarjuszem, i że sfałszował polecenie i asy- 
gnatę

NaumowlijZ przybył w tych dniach do Kijowa 
i zatrzymał się w „Ławrze". Jak pisze Kijewsk. 
Słowo, nowy misjonarz miał długą rozmowę z piel­
grzymami chełmskimi, byłymi unitami, którzy obecnie 
bawią w Kijowie.

Przytrzymano w Ropczycach 7. kwietnia br. 
kobietę, idjotkę, liczącą lat około 30., wzrostu słu­
sznego, silnie zbudowaną, w wiejskiem ubraniu, mó­
wiącą po polsku i rusku, która na zapytanie o na­
zwisko, powtarza ciągle: Nastka #ubei'nat.

Wypadek śmierci. Onegdaj rano znaleziono 
w ogródku domu pod 1. 2. przy ulicy Ogrodowej, 
zwłoki nieznajomego izraelity ubogo ubranego, który 
przychodził już od kilku dni po jałmużnę do rabina, 
tam mieszkającego. Przy zwłokach znaleziono paszport, 
wydany przez ck. Starostwo w Przemyślu, a opiewa­
jący na imię Dawida Salzinanna, zarobnika z Prze­
myśla, liczącego lat 6 6 . Lekarz miejski dr. Tatarczueh 
nie znalazł na zwłokach żadnych śladów, któreby 
były dowodem nienaturalnej śmierci. Zwłoki odsta­
wiono do kostnicy głównego szpitala.

Do nowo-sądeckiego oddziału Tow. „Rodzina"
przystąpili w chaiakterze członków wspierających pp. 
Konstanty KorytowTski, właściciel M3zany, Kazimierz 
Rudnicki, właściciel Łuka aucy, i dr. Stanisław Zie­
liński, adwokat.

Pomnik Królikowskiego. Sprawa wystawienia 
pomnika śp. Janowi Królikowskiemu, zaczyna, jak do­
noszą pisma warszawskie, wychodzić z dziedziny pro­
jektów gołosłownych. Z ofiar dobrowolnych zebrano do­
tąd na ten cel 1000 rs. a że artyota-rzoźbiaz p. Bolesław 
Syrewicz, wykonał szkic pomnika i oświadczył goto­
wość złożenia bezinteresownej ofiary z swej praey i 
talentu, byle koszta materjalne, obliczono z roboty ka­
mieniarskiej i budowy murowanego grobu na rubli 
4400 pokryte były —- niewątpliwie więc niebawem 
brakująca suma zostanie złożoną jużto drogą 
składek, już to z dochodu projektowanego koncertu 
lub widowiska — i pomnik ostatecznie zostanie wy­
stawiony.

Dąb kopalny. W łożysku Rodanu odkryto pię­
kny okaz kopalnego dębu, od tysięcy lat zagrzeba­
nego w ziemi. Dąb ten ma 38 metrów kubicznych ; 
długość jeg„ wynosi 35 mtr. a ciężar 55.000 k g r.; 
jest czarny jak heban a twaróy jak żelazo. Nie po- 
trzebejemy wspominać, że nie ma ani kory. ani liści. 
Wi ik jego oznaczają uczeni na 3000 lat. Kiedy zaś 
upadł — nie wiadomo.

Roślina elektryczną. Odkryto niedawno roślinę 
posiadającą w wysokim stopniu własności elektryczne, 
zowie, się ona Phytolacca electrica Gdy u tej ro­
śliny złamiemy łodygę, doznajemy silnego wstrząśnie- 
nia jakby od prądu elektrycznego ciągłego (induko­
wanego). W odległości 6 m. od rośliny igła magne­
sowa zaczyna się niepokoić, a przy samej roślinie 
wychodzi zupełnie z równowagi. Siła elektryczna tej 
rośliny zależy bardzo od pory dnia; maximum przy­
pada na drugą godzinę po południu, podczas nocy zaś 
traci roślina swe magnetyczne własności. Podczas 
burzy siła jej elektryczna zwiększa się nieco, zaś 
podczas deszczu raślina zdaje się więdnąć i traci swą 
siłę. Ptaki nie siadają na niej nigdy, owady także 
omijają ją starannie. Grunt, na którym Phytolacca 
rośnie, nie zawiera Radnych metali magnetycznych, 
jako to żelazo, kobalt, lub ińLiel elektryczność więc 
jest jej przyrodzoną właściwością.

Spajanie metalów za pomuoą prądu elektrycz­
nego. Prof. Elihr Thomson zakomunikował na odezy- 
cie w American Society of a’rts, nowe bardzo ważne 
zastosowanie elektryczności do celów praktycznych. 
Oto, za pomocą prąda elektrycznego udaje się spaja­
nie (szwejsowanie) prawie wszystkich metalów, pod­
czas gdy dotychczas umiano spajać tylko żelazo, stal 
i platynę. Sposób postępowania bardzo pojedynczy : 
Metale, Jrftóe mają być spojone, ściska się mocno i 
wkłada się w drut łącznikowy silnego prądu elek­
trycznego. Najlepiej udaje się spajanie żelaza z mie­
dzią. Największa grubość drutu miedzianego, jaki 
zdołano spoić, wynosiła '/? cala w przekroju, a po­
trzebnym był prąd elektryczny równający się 20000  
Amperom. Prąd ten jest wprawdzie bardzo oilny, 
lecz zastosowanie onegoż nie przedstawia żadnych 
trudności tam, gdzie się ma pod ręką zakłady 
elektryczne do oświetlania, zwłaszcza, że natężenie 
prądu bardzo mało, a cała czynność trwa tylko krótki 
czas. Puściwszy przez miejsce, mające być spojone, 
silny prąd, rozżarzą się metale najpierw do czerwo­
ności, potem do białości, wreszcie stają się miękkie 
i w Wij chwili przerywa się prąd, a metale są już 
spojone.

Trzęsienie ziemi. Według zestawią stacji me­
teorologicznej w Meksyku objęło trzęsienie zmmi 
1 .2 0 0  mil na długość a 600 na szerokość; trzęsienia 
trwały przeciętnie 1 3/4 minuty, kierunek 04 południo­
wego zachodu na północny wschód .

Smutny koncert. — Czy pani będzie na moiiu 
koncercie ?

—  Niestety, nie mogę, jestem w żałobie.
— Coż to szkodzi? Czy pani sadzi, iż mój kon­

cert jest przyjemnością ?
Używanie oliwy podczas buri na morzu. Znane

już w starożytności używanie oliwy do uspokojenia 
wzburzonego morza wystąpiło zuow u na widownię, a 
amerykańskie Hydrographic office kazało urzędnikom 
swoim odnośne materjały zebrać, je praktycznie 
użyć i sprawę tę rozmaic.e osądzaną ostatecznie za­
łatwić. Pan A. B Wyckofl w uumerze 10. N atur w. 
Bundschau  powiada, że na 115 wypadków używania 
oliwy podczas burz we wszystkich, prócz 4, skutek 
był pomyślny. Dlatego powinienbj każdy okręt być 
zaopatrzony w pewną ilość oliwy celem zużytkowania 
jej w danym razie; powinne ją iiue<; nawet wielkie 
parowce pocztowo, nie tyle dla siebie, ile dla swych 
łudzi. P. Wyckoff daje dokładne przepisy 0 używaniu 
oliwy, a na poparcie swych zapatrywań przytacza 
kilka przykładów obszerniej. Celom wyjaśnienia uspa­
kajającego działania oliwy takie wypowiada mniema­
nie : Z powodu swego ciężaru gatunkowego pływa
oliwr. po powierzchni wody i szybko się na njej roz. 
pościera, tworząc na wierzchu powłokę. Ponieważ 
oliwa jest tłusta i cząstki j eJ mocno się nawzajem 
trzymają, nie wystarcza to taicie, jakie w.atr na po­
wierzchni morza wywołuje, 6° przerwania tej powłoki 
i zwinięcia poszczególnych cząsteczek puwiflrzchnt, aby 
je wynieść na szczyt fali. Przez to zostają ochronione 
także czą°teczki wody, pod powłoką cliwj leżące; a 
chociaż w ogóle siła wiatru szybkość fal potęguje, to 
w takim razie powstanie tylko silne nabrzmienie a 
nie bałwan, tem się odznaczający, że ma pochyłość, 
wzrastającą zwolna ku górze od strony wiatru, a bar­
dzo stroma ścianę od strony przeciwnej. A ponieważ 
właśnie ta stromość posuwających się naprzód bałwa­
nów morskich całe niebezpieczeństwo ich stanowi, po 
nieważ okręt nie może się na nie wydostać, a przeto 
zalewany przez nie bywa, to można niebezpieczeństwo 
to na morze zawsze usunąć, jeżeli się użyje odpowie­
dniej oliwy.

Z Kasyna miejskiego. Na onegdajszem walnem 
zgromadzeniu wybrani zostali do wydziału: pp. Mussil 
Adolf, Niedzielski Antoni, Roszkowski Gustaw, Taba- 
czyński Stanisław, Wiktor Jan, Szpilman Józef.

Do komisji rewidentów: pp. Babel Franciszek, 
Gracka Karol, Koczyndyk Dymitr, Majewski Zygmunt, 
Stmad Henryk.

Do komisji reklamacyjnej: pp. Benoni Karol, 
Chądzyński Jan, Czajkowski Marceli, Fedorowicz Teofil, 
Gerstman Teofil, Korzeniowski Stanisław, Łuczkiewicz 
Antoni, Madurowicz Władysław, Markiewicz Stanisław 
Mazurak Jędrzej, Pomiauowski Aleksander, Rodecki 
Czesław, Schayer Karol, Schmidt Gustaw, Stahl 
Ignacy, Weigel Jozef, Winiarz Edward, Wolski Fran 
ciszek, Zima Franciszek, Zmurko Wawrzyniec.

Złodziej jakich mało. Właścicielowi głównej 
trafiki w Rynku, pp. Knappowi, u którego popełniono 
niedawno znaczną kradzież, zwrócił złodziej w liście 
100  zł. w markach stemplowych. Przyznać trzeba, że 
jest to unikat między złodziejami.

Aptekarze lwowscy zamierzają założyć Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy, na svzór Towarzystwa 
prywatnych oficjalistów.

Posiedzenie komitetu straży obywatelskiej pod­
czas pobytu cesarzewioza we Lwowie, odbyło się 
onegdaj wieczorem. Uchwalono zaprosić na przyszły 
poniedziałek przełożonych rozmaitych Stowarzyszeń, 
jak „Gwiazdy", „Stały" itd. celem ułożenia listy 
straży, zamianowania setników, dziesiętników itp.

I^alne zgromadzenie korporacji rzeźników, ma­
sarzy i mydlarzy, odbyło się d. 15. tm. w sali ratu­
szowej. Przewodniczącym wybrany został p. Antoni 
Kienzler. Do wyboru wydziału nie przyszło, albowiem 
rzeźniey drobnego bydła chcieli przeprzeć swoich 
kandydatów, na których znowu zgodzić się nie chcieli 
mydlarze, w porozumieniu z innymi rzeźnikami. Obie 
strony nie odważyły się wystąpić do walki, to też 
wybór odbędzie się na pizysz-łem zgromadzeniu. Ma­
jątek korporacji wynosi 1600 złr., członków liczy 360.

Korespondencja Redakcji. Autorowi „Kore­
spondencji z Złoczowa ' ' , podpisanej „nauczyciel11, 
odpowiadamy: Jeśli się posyła do kilku pism, to na­
leży r ó w n o c z e ś n i e  wysyłać — inaczej tc pisma, 
które później otrzymają, nie drukują artykułów, za­
mieszczonych już w innem piśmie.

Dr. Mikołaj Z y I M c z .
Mikołaj Z y b i i k i e w i c z  urodził się w 

Nowem Mieście pod Samborem w r. 1826 z rodzi­
ców niezamożnych mieszczan, obrządku grecko­
katolickiego. Nauki początkowe pobierał w Sambo­
rze, gdzie też uczęszczał do gimnazjum. Przeniósł­
szy się do Lwowa, wstąpił na wydział prawny w 
tutejszym Uniwersytecie, na wszechnicy zaś Jagiel­
lońskiej studjów tych dokończył i otrzymał stopień 
doktora praw. W czasie studjów jedyne jego utrzy­
manie stanowiły lekcje prywatne i pierwotnie też 
zamierzał Zybiikiewicz poświęcić się zawodowi na­
uczycielskiemu, a nawet przez czas niejaki był tak 
zwanym suplentem przy gimnazjum tarnowskiem.

Ale widocznie ta droga nie była mu sądzoną. 
Reakcyjny system wychowania nie mógł ścierpieć 
jego niepodległości charakteru, żywości i energji. 
Młody suplent zanadto był kochanym i łubianym 
przez uczniów, zanadto pragnął się zbliżyć do mło­
dzieży, aby się to mogło podobać jego zwierzchni 
kon., którzy rychło postarali aię o usunięcie nie­
bezpiecznego nowatora. Musiał' więc Zy' likiewicz 
szukać innego zawodu; po świeżem doświadczeniu, 
do służby rządowej powracać nie chciał, czuł bo­
wiem, że do biurokratycznego szablonu nie potrafi 
się nagiąć, a szukanie karjery drogą protekcji było 
dlań wstrętne. Pozostawał więc jedyny zawód, da­
jący pewne rękojmie niezależności i swobody dzia­
łania : zawód adwokacki. Jemu umyślił się Zybli- 
kiewicz poświęcić ; po kilku latach ciężkich zapa­
sów z przeciwnościami otworzył kanceiarję adwo­
kacką w Krakowie.

Odtąd zaczęła mu przyświecać pomyślna gwia­
zda. Młody adwokat wymową swą, gruntowną zna­
jomością prawda i energją, zwrócił wnet na się u- 
wagę wybitniejszych osobistości, umiejących oce­
nić prawdziwe zdolności i rychło zjednał sobie 
grono możnych klientów i szczerych zarazem przy­
jaciół. Z liczby tych przedewszystkiem wypada 
wymienić Adama hr. Potockiego, z którym łączy­
ła Zyblikiewicza wspólność przekonań i zasad oży­
wionych miłością dla k ra ju , które; dowody nieba­
wem im złozyć wypadło. Po kilku latach był Zy- 
blikiewiez nietylko jednym z najbardziej wziętych 
adwokatów, lecz jednym z ludzi powszechnie ce­
nionych w kraju. Praktyka adwokacka w połączo- 
niu z obroną spraw częstokroć Ogólniejszego zna­
czenia dała mu sposobność zaznajomienia się z rze­
czywistym stanem rzeczy w Galicji i przygotowała 
Zyblikiewręza do przyszłego, tak świetnego zawodu 
publicznego.

Z rokiem 1860 zabłysła dla nas era konstytu­
cyjna. Na czele Rządu stanął hr. Agenor Gołuclio w - 
ski. Galicja zawrzała nowem życiem, otrzymała 
samorząd i inne swobody. Na pierwszym Sejmie 
galicyjskim widzimy na ławach poselskich Zybli- 
kiewicza, który nie poprzestając na sporach poli­
tycznych, zaprzęga się od razu do żmudnej pracy 
fachowej w komisjach. Przez lat dwadzieścia był 
niemal stałym członkiem komisji budżetowej, na­
bierając przez to tak dokładnej znajomości spraw 
i funduszów krajowych, jaką prócz niego rzadko 
kto mógł się Poszczycić.

Nieprzyjaciel frazesu i czczej gadaniny, czło­
wiek czynu i inicjatywy a przytem energiczny i 
nieznający żadnych przeszkód lub trudności stał 
się Zybiikiewicz w Sejrnuie nieodzownym. W po­
lemice nader cięty i ostry, mawiał po prostu, bez 
retorycznych ozdób i zwrotów, lecz z takim ogniem, 
zapałem i wiarą w sprawę, którą bronił, że tru­
dno było na chwilę nawet przypuścić, iż nie ma 
racji, lub że sprawę swą przegra. Jedną z naj­
główniejszych zasług Zyblikiewicza, jako posła, 
jest sprawa funduszu indemuizaeyjnego, którą obrał 
sobie za szczególny przedmiot swej troskliwości i 
pieczy, broniąc jej słowem i piórem, w Sejmie i 
Radzie państwa. W Sejmie nie należał Zyblikie- 
wicz właściwie do żadnego stronnictwa, nie był 
jednak „dzikim". — Zdeklarowany wróg wszel­
kiej secesji, najbardziej zbliżony przekonaniami do 
stronnictwa krakowskiego, Konserwatywnego, naj­
częściej też z niem głosował. Z Sejmu przeszedł 
do Rady państwa, gdzie zasiadał aż do roku 1874. 
Tu zdolności jego polityczne znalazły szersze pole 
działania, aniżeli w Sejmie. W  politycznych szer­
mierkach z Rządem i stronnictwem wiernokonsty- 
tucyjnem pozyskał sobie chlubny przydomek „ta- 
ranu ua centralistów". Jego werwa polemiczna, 
zapał i siła argumentów siały postrach w obocie 
centralistów i zmuszały do milczenia najśmiel­
szych szermierzy lewicy. Niemniej pożyteczną była 
działalność Zyblikiewicza w kierunku praktycznym. 
O każdą pozycję budżetową, o każdą, choćby naj­

drobniejszą koncesję dla Galicji staczał z przeci­
wnikami zaciekfy b<. parlamentarny.

Gdy za rządów gabinetu Hohenwarta powie- ’ 
rzouo tekę ministra dla Galicji Grocholskiemu, 
Zybiikiewicz objął po nim przewodnictwo Koła.

Tymczasem nowa już nań czekała praca 
w kraju. S. p. Dietl, strudzony wiekiem i pracą 
złożył w roku 18 /4 godność prezydenta miast? 
Krakowa. Oczy wszystkich zwróciły się na Zybli­
kiewicza, jako na godnego jego następcę.

Po Dietlu objął nowy burmistrz liczne plany 
uporządkowania i ozdobienia m iasta; plany te spo­
czywały na papierze, Zybiikiewicz w ciągu swych 
ośmioletnich rządów wprowadził je w życie. Za­
ciągnąwszy półtoramiljonową pożyczkę odnowił Su­
kiennice, wybudował gmach dla szkoły sztuk pię­
knych, dla straży ogniowej, rzeźnię miejską, szkołę 
św. Scholastyki, Uregulował i przeprowadził kilka 
uowycli ulic, uporządkował plantacje. Za jego rzą­
dów też nastąpiło zasypanie starej Wisły, budowa 
ralusza i szkoły na Kazimierzu, uporządkowanie 
archiwów miejskiJj, reorganizacja magistratu.

Słowem Kraków w ciągu tych kilku lat inną 
przybrał postać a administracja miejska zasłynęła 
jako wzorowa. Jubileusz Kraszewskiego, uroczy­
stości Długosza, przyjęcie cesarskie w Krakowie, 
dały poznać ogółowi zaletj Zyblikiewicza jaku nie­
strudzonego gospodarza i organizatora tego rodzaju 
obchodów, których świetność zbyt żywo Ikwi je ­
szcze w pamięci wszystkich, aby potrzeby wała przy­
pomnienia.

Powołany w r. 1881 wyborem monarszym na 
najwyższą godność autonomiczną w kraju, przybył 
Zybiikiewicz do Lwowa, by ująć w swe dłonie 
ster naszego samorządu. Sześcioletni okres jego 
rządów marszałkowskich przyniósł Galicji niespo­
żyte korzyści, że wspomniemy tylko o kreacji Ban­
ku krajowego, sanacji Zakładu kredytowego dla 
włościan, o podniesieniu przemysłu domowego i rę­
kodzielniczego, wreszcie o usiłowaniach w kierun­
ku melioi«rcyjnym w sprawie regulacji rzek itd.

On to energją swą skłonił Rząd do uporząd­
kowania rachunków funduszów rad szkolnych o- 
kręgowych, a ostre wystąpienie w tej sprawie w 
memorjale wystosowanym do Rządu spowodowało 
dlań liczne przykrości, Które przyczyniły się do 
podkopania jego zdrowia i zniewoliło go do ustą­
pienia.

Jednym z licznych zarzutów, jakieini starano 
się podkopywać popularność Zyblikiewicza, by* za­
rzut szorstkości w obejściu i gwałtownego nieje­
dnokrotnie występowania. Gwałtownym też w isto­
cie był zmarły, ale gwałtowność ta wynikała ra­
czej z gorącej wiary w dobro tego, czego pragnął, 
niżli z chęci poniżenia innych i narzucema 
własnego zdania, by ł surowym i wymagającym 
wiele od podwładnych, gdyż takim był również 
w obec siebie samego, lecz umiał ocenić mdz 
prawdziwie zdolnych i stanąć w obronie niewinnie 
pokrzywdzonych.

Choroba płuc, ponawiająca się w krótkich od­
stępach czasu z coraz to większą gwałtownością; 
przecięła pasmo pracowitego żywota. Zmarły był 
piątym z kolei marszałkiem krajowym i jednym 
z owych synów tej ziemi, którzy przyjęli sobie 
za dewizę w życiu hasło : Genie Butenus, natione 
Polonus. (S. P.)

O ostatnich chwilach dr Zyblikiewicza piszą 
nam pod d. 16. bm. z Krakowa: Dziś do godziny 
5. Zybiikiewicz był jeszcze przytomny i rozmawiał 
z p, Slękiom p Marjanową Sokołowską p r rolo- 
siańską, p. Ditrich i p. KieSznowskim. W  pół go­
dziny później — jak zaraz wam telegrafowałem — 
stracił przytomność i rozpoczęło się konanie. Na 
wieść tę, która po mieście rozeszła się lotem bły­
skawicy i wywołała wszędzie jaK najsilniejszy żal, 
przybył do mieszkania chorego prezydent miasta 
dr. Szlachtowski i kapłan celem udzielenia olejów 
św. Zgon nastąpił o godz. 3/49. wieczorem.

Wiadomość o zgonie byłego marszałka kraju, 
napełniła wszystkich ciężką boleścią -— a Repre­
zentacja kraju dała temu wyraz, uchwalając na 
wczorajszem posiedzeniu iż pogrzeb tego męża, do­
brze zasłużonego ojczyźnie, odbędzie się na k o s z t  
k r a j u .  W tym celu telegraficznie oduiósł się 
hr. Tarnowski do prof. dr. Zolla w Krakowie, upo­
ważniając go do zajęcia się pogrzebem^ i złożenia 
imieniem Wydziali kraj. ofazałego wieńca.

Telegram ten do dr. Zolla brzmi: „Dając wy­
raz żalowi po stracie, jaką poniósł kraj i społe­
czeństwo przez zgon byłego marszałka Zyólikiewi- 
eza, w uznaniu wielaich zasług zmarłego, postano­
wił Wydział krajowy zarządzić pogrzeb na koszt 
kraju. Jednocześnie wzywamy prezesa Rady pow. 
kraKowskiej p. Milieskiugo, aby w porozumieniu 
z panem i prezydentem miasta zajął się urządze­
niem pogrzebu. Marszałek krajowy, Wydział kra­
jowy, deputacja urzędników Wydziału wezmą udział 
w pogrzebie i złożą wieńce. Wydział krajowy za­
wiadomi wszystkich posłów i reprezentacje powia­
tów i miast. Parnowski, llossard

Do prezesa Rady pow. krakowskiej p. Alfreda 
Milieskiego i prezydenta miasta Krakowa dr Szlacli- 
towskiego wysłał Wydział telegramy tej treśc i: 
„Prosimy zająć się w porozumieniu z prof. Zollem 
w naszem imieniu urządzeniem pogrzebu byłego 
mai szafka. Tarnowski. Hoszard".

Uchwalono zarazem, że w pogrzeoie wezmą 
udział w s z y s c y  członkowie Wydziału in  co~pore 
i telegraficznie wystosowano odezwy do prezesów 
wszystkich Raó powiatowych, zawiadamiające o 
zgonie dr. Zyblikiewicza i wyrażające życzenie, aby 
w żałobnym obrzędzie złożenia zwłok na miejscu 
wiecznego spoczynku, Rady powiatowe wzięły jak 
n a j w i ę k s z y  udział.

Dyrekcja Banku kraj. uchwaliła wysłać do 
Krakowa na pogrzeb deputaeję, złożoną z prezesa 
Banku p. H. Bochdana, dyrektora Zgórskiego i 
naczel. buchaltera Longcliampsa. Deputacja ta zło­
ży zarazem na trumnie śp. Zyblikiewicza wieniec 
z napisem : „Bank krajowy swemu twórcy i opie* 
klinowi".

Gal. Towarz. kredytowe ziemskie wysyła ua 
pogrzeb ,swego wiceprezesa p. Zygm. Dembow­
skiego. Śp. Zybiikiewicz był jednym z najgorliw­
szy-,li członków komisji w r. 1»6 6 , żądającej, aby 
gal. Tow. kred. ziem. nie od Wydziału ^raj. za­
leżało — lecz aby miało własną autonomję.

Fundację „Macierzy" reprezentować będzie na 
pogrzebie dr. Józef Majer. . .

Celem naradzenia się nad sposobem_ wzięcia 
udziału w pogrzebie śp. dr. M. Zyblikiewicza, ho­
norowego obywatela m. Lwowa, z a p ro s ił prezydent 
Mochnacki delegatów Rady miejskiej na posiedze­
nie, które się odbędzie dziś w ś-odę o godz. - 
v  południe. . . •

Z ratusza, gmachu sejmowego, Dank Jv 
Kasyna itd., powiewają we Lwowie od wcz j 
łobne ch o rąg w ie .
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< ^  ■ JP R c k ie  i artyst} czns.
■' '  ^ s ta w ie n ie  amatorsKie w Sokole Przypo-
*  M w niedzielę d. 2 2 . maja br. odbędzie się 

^  -Sokoła". przy ulicy Zimorowicza, przedsta- 
11 v"żorskie, 1 którego dochód przeznaczany na 

jyj,* *0knji wakacyjnej. Program składa się z kome- 
^Joiaskiego p. t. „Lorenzo i Jessyka" i ko- 

W W uwóch aktach ze śpiewami i i
fcoir- ^  P ’ t- ”0 k r ^ n e"- —  Bi

fińskiego p.
tańcami J. Ko- 

Biletów nabywać
,r“' w księgarni p. S«jfarta i Czajkowskiego, w

^ndlach pp. Frimera i Bromilskiegu, w cukierni p. 
-• Kosteckiego, w Sokole i kancelaiji dla spraw ko- 
njl Wakacyjnej, ul. Pańska 1. 9.

^  ‘niosły cel i połączona z niem pewność spę- 
tihv Wesoło wieczoru, zachęcą niezawodnie naszą 
,■ '«zność do jak najliczniejszego zgromadzenia się.

Sałj Sokoła,
5‘ Pątnów. Na scenie krakowskiej gości obecnie 
.^jJ^aeki. Dotychczas wystąpił artysta w roli Vau- 
łCe w „Safandułach," którą kreował pierwszy na 
)tęp> polskich i w „Jowialsknu." Na dalsze wy- 
I j Wybrał sobie p. Eapacki „Kupca weneckiego' 
O , Wa światy" Feuilleta. Z początkiem czerwca 
%  ■ truPy krakowskiej udaje się pod dyrekcją p. 

^ rfsk iego  w podróż artystyczną po większych
( ^ o h  Królestwa.—P. Żelazowski przybył w sobotę 
l^arszaw y witany na dworcu kolejowym przez 
-• lfr,'T'o swych znajomych. — Lnia 18. bm.

Żelazowski! po raz pierwszy w teatrze
, trjA" grono swych znajomych, 
i p. Żelazowski! po raz
C f o ś c i  jako Filip^Derblay w „Właścicielu kuźnic." 
P intrepretował w Warszawie p. Ładnowski. — 

l8̂ er wystąpił ponownie zeszłej niedzieli w sali
uad obywatelskiej 

°giemi matkami.
na rzecz Towarzystwa opieki

Karolina W olter.
, Pierwsza artystka nadwornej sceny wiedeii- 
I) która święci obecnie rocznicę dwudziesto- 

działalności w teatrze zamkowym, 
•• i ,^,'iatło dzienne w starożytnym grodzie Ko- 

k f  Ojc,ec jej był kuchmistrzem i w rok nie-
Da P? przyjściu 

’tc żonę

jej był
na świat Karoliny odumarł, 

-.•'“ "ittjąe zonę z jedenaściorgiem drobnych 
Km®1;, P|]jpjn dziedzictwem wdowy _ i sierót byl 

domek, nie dziw więc, że niedostatek był 
częstym gościem. Karolina już w dziesią- 

tfe^ r°ku życia weszła w bliższe stosunk' z tea- 
odnosząc artystkom do garderoby kosze z 

W szesnastym roku życia wyrosła na 
M piękność i przybyła do Wiednia. Jedna 

^  iei ^  artyswk Burgu, pani Gottdank zajęła 
S zn  ^b icznem  wykształceniem i po kilku mie- 

stadjach debiutuje młoda artystka w 
Hi 6 Jako Jane Eyre i Deborah (maj 1857). 
:6|  zateru blizko lat trzydzieści od chwili, w któ- 

;;^ l31ejsza hrabina G’»ullivan, objęh wydział 
■ ^ i ,  anł P° dziś dzień przez nią. Mimo tylu- 
dyęjng Praey scenicznej jest ona dziś jeszcze kla- 
''*ie:ość ziawiskiem nawet za sceną. Wprawdzie 
^KStał C.ery Padła u niej ofiarą niszczącej szminki, 
Drą a J ednak twarz o profilu Junony, ożywiona 
feto ^ ^ ty c h  o demonicznym, wyrazie oczu, ma- 

v^Zna postawa, ruchy pełne godności i 
-ku. j u£ w czasie pobytu na scenie peszteń- 

^y^różonu Karolinie świetną przyszłość. Zapo- 
się ona co prawda wcale nieświetnie, 

^  P° bankructwie dyrektora w Peszcie, szukała 
i L ^ j s z a  trupa egzystencji na prowincji. 
I . <ogiudq zaangażowano artystkę do teatru Kar- 

[iedniu z gazą 50 złr. miesięcznie i oho- 
- u'  ’ n grywania naiwnych ról w farsach Ne- 
" , 14 olter spełniała swe zadanie z pewną nie- 
1,1 u* -jkutkiem czego odsądzano ją od wszelkich 

V, • Dopiero występy Emila Deorient, który 
8 1858 roku zagościł do teatru Karla, wy­

to h  1 ukrycia drzemiący talent artyslki. 
K^big^tttrdzie trzecim" powierzono jej rolę 

8w ’ ^tóra zwróciła na nią uwagę ZLawci w. 
cie 7’A0110 o tem zjawisku Laubemu. który wresz- 
)aczvć następnego rokti zdecydował się zo*
sztuki jIl0'Va gwiazdę wschodzącą na horyzoncie 
irzedsł tycznej- Za pośrednictwem znajomych 
itórv .mo artystkę słynnemk dramaturgowi, 
iciwa ieL by c0 Pr ?dzdi opuściła niewła-
?dziei j  siS scenę teatru Karla i starał* się 
s w o i i . j  szukać odpowiedniejszego pola dla ro- 

n ^ e g o  talentu, 
jszało -a był* dobrą, lecz wykonanie jej nastrę- 
prow. ^iele trudności. Dyrektorowie lepszych scen 
niu lneJ0nalnych i słyszeć nie chcieli o zaprosze- 

e; Ua Występy gościnne nieznanej, niereklamowa- 
• anystki. Dopiero za pośrednictwem malarza 

l6ra udało się jej pozyskać engagement na trzy 
rtY(%  w Bernie, gdzie nie gwarantowano nawet 

zwrotu kosztów podróży.
^ ^ 'W zw y czajn e  powodzenie uwieńczyłu wyotępy 

Jej j La scenie berneńskiej i stało się podstawą 
sip y v 8tycznej sławy. Napróżno jednak domagał 

11 'aube u ówczesnego intendenta teatrów na­

dwornych hr. Lankorońskiego, zaangażowania panny 
Wolter. Hrabia nie chciał nawet słyszeć o tem, 
by angażować do trupy nadwornej „artystkę z 
przedmieścia". A jednak w trzy lata później, po 
tryumfach odniesionycn przez nią na scenach 
w Hamburgu i Berlinie, sam własnoręcznie podpi­
sał umowę, wcielającą pannę Wolter w skład akto­
rów dworu,

W lecie 1861 roku wystąpiła artystka po raz 
pierwszy w Burgu w „Sierocie z Lowood", „Esse- 
xie“ (Buttlai.d) i ,, idryennie Lecouvreur“. Facho­
wa, pedantyczna krytyka przyjęła ją  dość ozięble, 
przeznaczając debiutantce jako odpowiedni zakres 
role dam salonowych...

Krytyka nie zawsze jest bezwzględnie nieo­
mylną, czego dowodem karjera sceniczna Wolter 
na deskach teatru nadwornego.

Role z odcieniem demonicznym jak : Messal- 
ina, Medea, Fedra, Elżbieta; kreacje Szekspirow­
skie: Lady Makbet, Kleopatra, Wolumnia, wreszcie 
popisowe postacie z nowoczesnego repertuaru Sary 
Bernhard, znalazły w niej znakomitą przedstawi­
cielkę , a dowodem tego nie tylko uznanie, jakiem 
cieszy się artystka we W iedniu, lecz także po­
klask tak wybrednej i znającej się na sztuce pu­
bliczności, jaka zgromadziła się w r. 1880 w Mo- 
nachjum, w czasie wzorowych przedstawień (M ei- 
stervorstellungen), w których brały udział najcel­
niejsze siły scen niemieckich.

W ciągu awudziestopięcio-letniego zawodu wy­
stąpiła Wolter na scenie nadwornej we Wiedniu 
1.775 razy w 114 sztukach. Z tego na kreacje 
Szekspira wypada 180 występów, na Hebbla 137, 
Sardou 130, Mosenthala 117, Szyllera 102, Goetego 
93, Grillparizera 91, Willbrandta 80.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
D y w id e n d a  z a  ro k  1 8 8 6 .  Galicyjski Bauk 

hipoteczny kupon lipcowy złr. 11, Galicyjski Bank kre­
dytowy kupon lipcowy złr. 4, Buko wiński Z akład kredy­
towy ziemski za kupon nr. 4 złr. 13, A usiro-W ęgierski 
Bank za kupon nr. 15 złr. 23*60, A ustrjacki Zakład k re­
dytowy dla handlu i przemysłu za kupon nr. 10 złr. 13, 
W ęgierski powszechny Bank kredytowy za kupon nr. 8 
ź łn  18, U uionbant we W iedniu za kupon nr. 1 złr. 14, 
Czeski Unionbank za kupon nr. 7 złr. 6, Anglo-Austro 
Bank za kupon nr. 31 złr. 6, Powszechny bank  obroto­
wy za kupon nr. 5 złr. 9, W iedeński Bank związkowy za 
kupon nr. 10 złr. 5, Powszechny Bank depozytowy za ku­
pony nr. 25 i 26 złr. 10, Zivnostenska Banka pro Cechy 
a M oraru za kupony nr. 11 i 12 złr. 2, W iedeński Giro 
et CasBen Verein złr. 10‘59, Peszteński Bank komercjal­
ny złr. 45, Kolej Lwowsko-Czerniowieeko-Jaska za ku­
pon majowy od akcji złr. 8-50, za kupon listopadowy od 
akcji złr. 5, za kupon majowy od akcji użytkowania złr, 
3‘50, A ustrjacki Bank dla krajów koronnych za kupon 
nr. 2 franków 30, Austrjacki Zakład kredytowy ziemski 
franków 25.

C e n y  z b o ż a  z duia 17. maja. 1387 r

Lwóv Tarnopol

S '3o~ 8 80 8-20—8-05 
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łoezyska Jarosław
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Pszeuica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lni >nka
konicz czer. |25-—44*—
Komoi. I Lał w —50'
Konicz. szw. 35 —55-—

W szystko za 100 kilo notto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 3 do 30' — 

nominalnie.
Okowiia za 10.000 liter pret. loco Lwów złr. 22 75 do 

23'75.
UsposoLienio mdłe.

Przegląd Li g.lityczny.
* Na początku onegdajszego posiedzenia Izby 

posłów, oświadczył minister Ziemiałkowski, że co 
do zwidzenia Seminarjum nauczycielskiego we 
Lwowie, p. Kowalski mylnie był poinformowany. 
Kowalski odpowiada, że wyczytał to twierdzenie 
w przychylnem (!!) Polakom l)ile.

* Izba wyższa Sejmu węgierskiego przyjęła 
bez zmiany przedłożenie o uzupełnieniu zapisów 
kasowych, a to po przemówienia p. Tiszy, który 
popierał gorąco projekt rządowy. Wśród dyskusji 
nad zamknięciem rachunków z roku 1885 przy­
pomniał p. Tisza przyrzeczenie co do wyboru 
odnośnej ankiety. Następnie odrzuciła Izba voti*m 
separatum  Ghyczy’ego a przyjęła wniosek komisji 
z tym dodatkiem, iż oświadczenie p. Tiszy należy 
zapisać w protokole.

* N or da. Allg. Ztg. reprodukowała w wy- 
datnem miejscu artykuł Frcr.id^nbJattu, kładący

szczególny nacisk na te ustępy z polemiki organu 
kanclerskiego o Bośnję i Hercogowinę, z których 
wynika, „że Niemcy wyłączenia Bośnji i Hercogo- 
winy z obszaru państwa austrjackiego wystawićby 
sobie nie umiał), że więc wynika również z tego 
obowiązek bronienia ich przez Niemcy, jako nale­
żących do zagw araiitowanycn sobie nawzajem te- 
rytorjów." Nordd. A llg. Ztg. reproaukując to 
zdanie Fremdenblattu ,  nie dodaje do tego żadnej 
uwagi, zdaje się więc milcząco uważać rzecz tę, 
jako rozumiejącą się samą przez się. National 
Ztg. zaś zapatrując się tak samo na znaczenie po- 
mienionej reprodukcji zdania Fremdenblattu bez 
uwag, dodaje, że w tej chwili stwierdzenie tego 
punktu było bardzo na czasie, bo dzienniki rosyj­
skie zaczęły już głosić, ' jakoby art. 25 traktatu 
berlińskiego upoważnił Austrję do okupacji Bośnji 
i Hercogowiny tylko na czas zachodzących tam 
zaburzeń, o czem artykuł ten ani słowem nie 
wspomina, i że Niemcy tak samo na rzecz tę się 
zapatrują.

* Z Berlina piszą: Nowe cła rosyjskie zamy­
kają niemal zupełnie Rosję przed niemieckiemi 
wyrobami przemysłu żelaznego. W sferach rządo­
wych mimo to uważane są jako dobry argument 
dla poparcia zamiaru podwyższenia ceł rolniczych 
w Niemczecn.

* Ambasador turecki w Rzymie zapytywał 
Rząd z polecenia Porty, jaki jest powód i cel za- 
mierzorych demonstracjj floty włoskiej na morzu 
Śródziemnem. Odpowiedzi jeszcze nie dano.

* Do wiedeńskich dzienmków donoszą, iż w 
prowincjach bałtyckich objawiła się silna reakcja 
przeciw zamierzonej rusyfikacji.

* Osservatore Bomcno donosi: Z okazji od­
słonięcia fasady katedry we FInrencji. papież nie 
przesyłał swego błogosławieństwa. Benedykcja zo­
stała udzieloną w sposób zwykły, według reguł, 
określonych przez kongregację obrządków. I

* Osservatore Romano ogłasza nominacje I 
msgr. Di Pietra na nuncjusza w Madrycie, a msgr. ' 
Ruffo Scile na nuncjusza w Monachjnm.

Najbliższy konsjstorz papieski odbędzie się 
23 bm.

* Z Paryża donoszą: Komisja budżetowa przy­
jęła sprawozdanie deputowanego Pelletana, zaleca­
jące obniżenie całego budżetu wydatków o 2 do 
3 procent, z wyjątkiem pozycji długu publicznego. 
Izba rozpocznie jutro obrady nad tem sprawo­
zdaniem.

* Prezjdent Grevy otrzymał od papieża ust 
dziękczynny za dar jubileuszowy, wzywający o 
utrzymanie pokoju religijnego. Nuncjusz Rotelli 
przybędzie do Paryża w końcu bm. Otrzymał on 
instrukcje, ażeby starał się o zupełne pojednanie, 
ale zarazem przedstawił, że prześladowania religij­
ne we Francji będą mieć dla niej bardzo złe sku­
tki pod względem polityki kolonialnej i wpływu na 
azjatyckim wschodzie.

* W angielskiej Izbie gmin oświadczył pod­
sekretarz stanu Fergussou, iż Rząd angielski dla 
tego przesłał odmowną odpowiedź na zaproszenie 
do udziału w międzynarodowej wystawie francu­
skiej, iż chodzi tu o uświetnienie politycznych wy­
padków, co do których nawet w samej Francji 
panują rozmaite opinj ..

* Z Brukseli donoszą: Zmowy górników w
kopalniach węgla przybierają coraz większe roz­
miary. Depesza do mipistra spraw wewnętrznych 
oblicza liczbę screjkujących na 2000 głów. Na 
prowincji skousyguowr.no załogi wojskowe i zarzą­
dzono tak, iż 5000 wfcjśka beózie mogło być •?.- 
zwłocznie rzuconych na : '.iejsea zagrożone. Vi jsko 
i żandarmerja obsadziły kilka miejffeow.-n i nod 
Mons, w których silniej się rozwinął sgKr bezro­
bocia. Gubernator w okręgach górniczych Henuo- 
gau ogłosił proklamację, w któro_ zapowiada 
surowe zarządzenia przeciv przowódcom, usiłują­
cym przemocą przyciągnąć robotników do zmowy 
i przyrzeka energiczną interwencję władz dla 
utrzymania bezwzględnego spokoju.

* Sudańczycy ciągną na Korosko; załoga w 
Assuan zostanie pomnożoną na cały pułk.

* Z Paryża donoszą: Mobilizacja próbna je ­
dnego korpusu będzie przeprowadzoną najściślej, 
jakby na wojnę (z rekwizycją prywatnych wozów 
i koni i zmonopolizowaniem kolei żelaznych dla 
transportu wojska); nazwa dotyczącego departa­
mentu zachowaną będzie w tajemnicy aż do osta­
tniego dnia. Równocześnie zostanie zmobilizowaną 
jedna brygada floty. W  izbie nie będzie dyskusji 
przy uchwaleniu potrzebnego kredytu.

Telegramy tfłasrio „Dzień. Polskiego."
Kraków 16 maja. Wieczorem przed dziewiątą 

Zyblikiewicz skonał. Przez cały dzień uieodstępo-

waii gc lekarze. Do chwili zgonu bardzo liczna 
publiczność wyczekiwała przed mieszkaniem zmar­
łego u Pijarów, na wiadomość o coraz smutniej­
szym przebiegu choroby. — Mówią, że pogrzeb 
odoędzie się w czwartek.

Wiedeń 16. maja. Izba posłów obradowała 
dziś nad etatem Ministerstwa Skarbu. Przy tytule 
„zarząd wewnętrzny" ganił Heilsberg obecną poli­
tykę finansową. Mówca utrzymywał, że pomimo 
podniesienia się dochodów, deficyt pozostał. Mini­
ster nic nie uczynił dla reformy podatkowej.

Dunajewski wystąpił w obronie swojej z mową, 
pełną polotu, ironji i sarkazmu. Na najbliższej 
sesji wniesie on niezawodn.e projekt reformy po­
datków. Chamiec i Tonner bronili Rządu. Tuerk 
utrzymywał, że minister Skarbu jest złym ziarnem 
gabinetu. Neuwirth przypominał, że minister 
Skarbu powiedział przed kilku laty, iż nie zga­
dzałoby się to z jego sumieniem, gdyby następcy 
swemu miał zostawić finanse w tym stanie, w ja ­
kim je zastał. Od lat 7-miu urosły wydatki o no­
we 109 miljonów.

Burgstaller wnosi, ażeby Rząd rozważył, czy 
nie należałoby zaciągnąć pożyczkę w celach in­
westycyjnych, mianowicie na koleje, kanały, budo­
wę portów i regulację rzek i ażeby o tem zdał
jak najprędzej sprawę w Izbie.

Po przemówieniu referenta Mattusza przyjęto 
tytuł „zarząd centralny", oraz wniosek Burgstalle-
ra. Następne posiedzenie dziś wieczór.

Wiedeń 17. maja. Izba posrów przyjęła na 
posiedzeniu wieczornem tytuły „skarbowe Dyrekcje 
krajowe", „administracja podatków"1 i „straż skar­
bowa", Przy tytule „administracja podatków" ilu­
strował K r o n a w e t t e r  fiskalizm przy wymie­
rzaniu podatków, który zmusza ludzi do podawa­
nia fałszywych fasyj, ażeby ujść ruiny.

Praga 16. maja. „Sokoły" czescy z Ameryki 
telegrafowali, że dnia 16. czerwca przybędą nie­
zawodnie do Pragi.

Bruksela 17. maja. Ruch robotników w po­
łudniowej Belgji przybiera charakter groźny i sze­
rzy panikę. Liczba strejkujących robotników wy­
nosi już z górą 10.000. Wszędzie porozlepiano 
plakaty, wzywające wszystkich robotników do 
zmowy. Kobiety biorą udział w ag nacji. W  Bio- 
che znaleziono pod mostem patrony dynamitowe.
Ze wszystkich miejscowości w Hennegau przycho­
dzą wezwania o pomoc wojskową.

Burlin 17. maja. K reus Zeiłung  pisze, że w 
razie francuskiej mobilizacji na próbę przedsię­
wzięte będą ze strony Niemiec środki ostrożności. 
„Należy dobrze rozważyć, nim się zrobi pierwszy 
krok do wojny".

W i e d e ń  16. maja. G iełda wieczorna. Kredyty 
381*60.

Kraków 17. maja. Rada miejska, która za­
mierzała swoim kosztem urządzić pogrzeb Zyoii- 
Lewicza, zgodziła sic, aby pogrzeb odbył się ko­
sztem kraju, o co* prócz Wydziału krajowego, pro­
sili posłowie sejmowi, bawiący tv Krakowie. Mia­
sto uczci osobno pamięć zmarłego. Płożenie pro­
gramu polecono komitetowi pogrzebu Kraszewskie 
go. do k tó reg o  nadto powołano WWc iwr. osobna-: 
śi/i, a u iedzy tifini: egzekutora tmmimeutu lyr 
Błękit. Ki /••'Zkow-śkn.go i hr. \rtun : Poiock.ego. 
Ciało dziś balsamuje di. Brewiez. ZaicUne chorą- 
gwie powń-wają z doiit^w miejskich, Kstytucyj i 
sto warz;. /.eń. Komitet dziś uznany;) dzień pogrzebu 
na w i oaz rnom posiedzeniu. Prawdopodobnie do- 
piero w piątek pogrzeb się odbędzie. Rzemieślnicy 
zamęczają również dać jawny wyra: żalu.

Praga 1 i: maja, B oiitik  dowiaduje sie że 
Rada miuislrów |rzyjffc leJnoglośme wniosek 
Taaffego, aby Sejm morawski rozwiązn . I h.ii« • 
te przedłożono zaraz cesarzowi do zv, t ierdz 
W ter sposób ta warownia party. >.f opcy 
zostanie zburzoną, a rzeezą5 już będzie Czechów 
morawskich i konserwatywnej partu niemieckiej, 
starać się, aby na nowo wzniesioną nie została.

Brurisela 17. maja. Od wczoraj cała połu­
dniowa Belgja zalana jest bandami przeciągających 
strajkujących robotników. Żandarmów usiłujących 
przywrócić porządek witają robotnicy okrzykami: 
„Niech żyje rzeczpospolita". Ruchy te robotni­
cze przybierają coraz groźniejszy charakter.

P rzy jech a li do
dm a 17. maja 18S7 r

H OTEL ŻOiiZA. A. hr. Szembeit z Krakowa. 
Rayinanu, z Przemyśla. H . I  edorowiezotf*) z Siobody. J . 
Dolańska, z Baranowa. M. Konopacki, z Kobyla. A. dr. 
Kwiatkowski, z Tarnopola, E . a r  Psatski, z Tarnów*. 
A rler, z Pesztu. W. Czerniakowska, z Llsiczyniee. Wł. 
dr. Lisowski, z Krakowa. S. br. Hagen, z W ielkich ócz. 
W. W eber, z Berna. S. Cieński, z Okna. A. dr. Nazar- 
kiewicz, z Podola Ros. J . B ernstein, z Warszawy. D r. 
Lucjan Jacobi, z W ełdzirza. M. Tchorznicka, z Pohory- 
lec. J .  hr. S tadnicki, z W ielkiej W si. I£. Czekoński, z 
Czortkowa. Ą. Kumanow«ki, z Czortkowc. W. Zaleska, z 
Wołynia.

H O TEL FRANCHSKL Hr. W. B aworowski, ze Sn-_
sowa. J . Siebenscliein, /, W iednia. W. Błagoj, z Radzi-1** 
wiło wa.

K OTEL ANGIELSKI. IC. Wysocki, z Ostoburza. A. 
Szymanowski, z Trościańca. K. Marmoross, z Karowa.
J. Kretkowski, z Królestwa. K. Skopczyński, z Todola 
Ros. C. Lekczyńskt, z Romanowa. K. Cetwiński, ze S ta­
nisławowa M. Strec, z Baczyna. S. Lsehow :cz, z Koko- 
szyniee. K. Potworowski, z Uścia. W Ilubczyński, z K a­
mionki. W. Jab łońsk i, z Leiajska.

M jo r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

Y w o d e ń  t iu l : ,  17. m a ja  1887 r .
(g o ó z . a —  p o  p o łu d n iu ) .

A kcja  a lp e js k ie  g ó rn ic z e g o  . ♦
n w ę g t- is k ie  D anku  K red y to w eg o  .
B B a n k u  a iiy lo -a tts tr jn ek ie fjo  . . . .  
n U u fu n b a u k u
n k o le i  K r.ro ia  L a d w ik a . . . . .

k o le i  .....................................................
k o le i  polii.JiiD .r.ę j ( lo m b a rd y )  .
k o le i  A l f o M / .k ie j .....................................................

„ koi* I pań.-t Wił A-ej
„ k o lei i iw u w  (1 4 ern ło w ieck ie j
n k o le i w iyTieibskr.-północno-w schodniej.

L o sy  k o in u n i!i'.t‘ w ie d e ń sk ie  . • . • •
A k c je  T o w a rz y s tw a  Tureck iego  z a rz ą d u  ty to n iu  .
G M ie y jd u e  vDii,cacjo iu d e in n iw tey jn o  . •
A k c je  k o le i p ó łn o cn o -*  a ch ó d . ( l i t .  B. E lb flika!).
Losy , re g u la c ji  ( l i s y .  ^ .....................................................
A kcjo  B u u k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h
R e n t i  w rgier& ka z ło ta  4  p ro c . . • • " •
A k c je  B a u k v « re in u  . . . . . . .
R uityjdkl ru b e l  p a p ie r o s y  . . . . .
Leny p rem io w a n e  w ^ i e r a k i e ...................
A k c je  k re d y to w e  . .  .  .  .  •
A k c je  k o le i K a ro la  L u d w ik a  . . . . .
A kcje  k i l e i  p o łu d n io w e j .....................................................
N apo  i* tf o d o ry  ...............................................................

B e r l i n ,  d u ła  1 G. m a ja  1887 r .
(g o d s . 5 m in . 35 p c  p * łu d u iu ) .

K ojy.lski ru b e l  p a p ie r  * » w y ..........................................
A k c ji1 a u n tr ja c k ie  k ie i iJ l łW i* ..........................................
A kcje  kolei K a r id a  L u d w ik a  W . 1 • * -» f  r
Alint r ja c k ie  b a n k n o t y ....................................................
A kcjo  ko lei p o łed u io w a j (L cm błT Ć y) . - »
R<i»v j-rfcji <*r»£vcz»t.- w -c h u d n in  .

d z ie ie j-
sze

% d n ia  
p o p r z e d .

18 — 17 60
285 — 285 —
103 — 103 —
209 — 208 60
205 BO 205 50

,250 — 249 —
77 50 79 —

181 50 181 50
220 50 224 10
224 — 224 —
165 75 ICC —
125 00 125 50

105 - - 104 75
161 75 161 50
122 60 122 -
232 — 232 25
101 80 102 -

91 50 i :  25
1 14 1 15

119 76 119 50
281 50 281 30

10 06 10 06

181 60 179 25
452 — 451 —

82 50 83 50
ICO 30 , 260 30
145 - - 136 -
5C — 65 -

L w ó w , z M i y  liiitiid low cj
dnia 17. maja l t 87.

A k c j e  t a  s z tu k ę  1d?z k o p o ;;a  D ioi^Gego 
A olcj g a licy j. K a ro la  L u d w ik a  p o  300 * tr. m. k .

n lw i»w ako-c*er:iiuv łicekó-jftika  po 300 » .  w a . 
B an k u  h ip o te c z n eg o  g a lic y jsk ie g o  p o  H tJ  « .  w a. 
B an k u  k red y to w e g o  g a licy jsk ieg o  p c  JG f » .  w a. 

jL ts i iy  s i : n ( » « « n e  t *  1 O 0  * 1 .
B ar .k u  D ip. g a lic .  ó -p ro r .  w . a .  .
B tiitU u faip. g a iic .  5 -p r.  w .a . w y ło i .  * IC p r. p r e m .  
ił« : ik u  k ra j-  w*-go !  1 p ó ł p ro c .  w . lo«. 51 1. 
T c w .i r ty -d w o  k r e d y t ,  g a l.  ó -p ro c .  w . a.
T o w a r* > a trro  k rft .iy t. g a l. 4 -p ro c . w . a .  .
T o  w . k r e d y t ,  g a l. ń -p ro c . vr. a .  o k ren o w e  37 1. 
T o  w . k r e d y t ,  g a lie .  t - p r o c .  w . a .  los 41 l pól 
T n w . k ” - \ y .  gal- 4 t pó ł p r . c .  w . a .  o a re a .  I. 

1 i)  i . g u lic . l -p ro c . w . a  i*G 1-

I s t o t y  d i i c i n e .  z a  1 ( 1 0  z ł .
G al. Z a k l .  k r. w ło ść . w . a .  w  lik  w id . .

„ |, n . W .  .
O b l i g i  z f t  * ł -

Iu d em u m acy jim  g a lic . ui. k
K o m u n a ln e  B a n k u  Ur:-j. :>*•<„ w. a I. o s i.  . 
ro A w /A a  kffij. * r. D.t73 /;%  w. a .

„ « i>dd w. a, .
Losy*

K ra k o w a   ...................
n Statusiaw^wa . . . . .

. ł T r / n e t y .
holeudi:rsh .i

D u k a t ' cc-mr.- k i  . . . .  .
M fi.soleoućor  ................................... ...
r -d lm p c r iu t   ................................^
K u b ci rc iiv j.;,i  .srcTui.y 

,  J w y

p ła c ą  l t ą  J a ją

204 25 
222 75 
284 -  | 
215 —  •

207 25  
226 — 
290 —  
220 —

S9 15 
101 60

iZSs
95 50 

100 55 
92 50 
99 —  
92 —

100 15 
102 60

97 60
101 55 

96 50
101 55 

93 50 
100 —

98 —

47 —  
41 — zs i 

i

104 60 
100 -  
108 50 
94 50

105 60 
101 -  
105 50 
96 50

16 — 
28 50

18 —
81 —

5 87 
5 91 

10 OS 
10 84 

1 54
i I‘J 

61 SO

6 90 
6 02 

10 15 
10 45 

1 64

1 62 W

N A D E S i: A N K

Dr. Biib&nowicz
ji:ozy h j  Ur n  j; a : j ą  "Im uoby p ł c i o w e ,  syfilin 
i ty  (.ird ju ac ja  fiomowu : ml guilz 9 — 1 i p rzedpoć.

Oli 
Lwów,

. —2 i 5 - 7 popołudniu. 14;>9
ulica O r m i a ń s k a  I. 12.

Winu 3l « I  K
NADE8 L.' NE. 

Pepsyną i Biastarą (czyn- 
mu KifUtu raf nami i nie- 

zbęani-un uni iuuKoj i  tniwmni i). W 1864 roku 
0  Winie Chassaircg złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej AUdem ji nieaycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdz:e się znajdował. 
W 1883 roku Rada złożona z uczonych ^ d z ió w  
na wystawie produktów iaimaceutycznycR w ie- 
dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gsstrslyji, boleści 
iołądka, trudnego powrotu de zdrowia, utracie 
sił aputytu, upośledzonemu i trudnemu trawie­
niu (dyspepsji.) 524

W s z e c h  u a n k  l e U a i s k i c h

I > r . B r o n i s ł a w  C l i w  U t e k ,
były lekarz szpitalu, 

po odby.iu spef.ahiyeh utudjów w W iedniu, Berlinie 
i Paryżu, ordynować będ/.ie w K r y u i c y ,  jako speija li- 
1452 sta chorób kobiecych.

Drobne ogłoszenia.
s ie n ią  ro zm a ite .

P° ! ’/» centa od wyrazu.

mogący zarazem udzielać 
Uei?CẐ flu gry na skrzypcach, poszukuje 
* 3C’- A. K poste restante Lwów. 185

I  a p t e k a r s k i  w 2gim
L .  praktyki poszukuje umieszczenia. 
I s*a wiadoj lośó w A dm inistracji. 184

11 shrzedauia prawie zadarmo g zy m s  
.^°klnw obrobiony i pom pa mało 

a. ULIca Kraszewskiego 23. 181

T T rzęduik p ry w a tn y , przyjmie za 
U  wolne małe pomieszkanie w adm ini­
strację kamienicę. W iadomość w A dm ini­
stracji „Dziennika Polskiego.*

 ___ zdatny tak/, pod wierzch i do
zaprzęgu do sprzedania ul. Zielona 55.0‘Z

Agronom  mogący wykazać się chlu- 
bnerni świadectwami z odbytych p ra ­

ktyk gospodarskich i leczenia bydła, 
poszukuje posady ekonoma lub rządcy. 
Adres : M. K. poste restante Łańcut.

tMHMMMMWHiSwMMMłWiMMHWMNWMMMi
I O W I E S  I

w drobnej sprzedaży po cenach targowych w celnej jakości, ^  
W  niemniej wszelkie nasiona oferujemy po najumiarkowańszych w  
^  c. nach i uskuteczniamy zamówienia bezzwłocznie. $P

2 1,38 a-o Bank Rolniczy we Lwowie. J

sz e rm ie rk i udziela j»k 
I l obecnie. A dres: i. 9,
I R j u ekslarska I. piętro od 3. do 5. po 
T  dnin_ Z uszanowaniem P i l e c k i .

r S » * r  z niższym egzaminem pań- 
| Sô w°wym, kilkunastoletnią praktyką 
L n ,^ .c h lu b n e m i świadectwami i reko- 
Ł - ^ j ą ,  wiek 34 lat, żonaty, poszukuje 

ad l .  Czerwca lnb L ipca r. b. 
L ^ G t a b o w a .  187

l l w *  le ś n o  • k lim a ty c z n y  w
przy stacji Zimnowoda- 

°twarty 10. maja. Pomieszkania 
‘ .uT^He lub bez mebli tak  w lesie 

\>na folwarku „Strychowaez" nad 
tauracja, kręgielnia, strzelnica, 

" ‘e i tusze w lesie, a stawowe 
łączu. W  niedziele i święta 

po obiedzie pociągi spa- 
;ą wojskową. Poczta i tele- 

183

W d u w a  z trojgiem dzieii po żołnierzu 
polskim z i 1863, który poświęcił 

wszystko dla ojczyzny, po długiem tub. 
ctwie po obcy h krajach smutnie życie 
zakończył zostawiając żonę i dzieci bez 
funduszu i sposobu do życia. Nieszczęśliwa 
po stracie v -zystkiego dotknięta wielkiem 
ubóstwem i ociemnieniem uprasza Sz. 
Rodaków aby raczyli przyjść w pomoc 
nieszczęśliwej i jej sierotom. R. Ł.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Teatr 3cie piętro 1. 72, duży frontowy 
pokój z przedpokojem z meblami lub 

bez zaraz do najęcia.

P ę ć  obsze rn y ch  po k o i, kuchnia 
i przynależytości od 1. li: ca do naję­

ciu. Piękny widok, świeże powietrze, ulica 
Czarneckiego 1. 1. 182

KANTOR W YM IANY
c .  k .  u p r z y w i l .  g » U c .

h u pu je  i  sprzeda je
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod warunkrmi najprzystępniejszerni

2  0  J p o k o j e  z przynalcźuościami,
, O ,  f r  ulica Kraszewskiego 1. 23.

•Łi i

5 ft|o L isty  h ipoteczne,
jako też

5°lo P r e m io w a n e  L i s t y  M p o t e c z n e ,
które według pra^s z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 

( i n a jw y ż . postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, ka-ucyj m ałżeń­

skich. wojskowych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  t3t t o . łsshn torzse ćlo  ria-^fo^rcia/.
9 ^ * *  W szjstkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­

cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 129S 16—0

wszelkiego rodzaju, dla użytku domowegu i 
publicznego, gospodarstw a, budowy i przemysłu.

. P odług  systemu inoksydacji 
Bower-Barff Patent.

najnowszej poprawnej konstrukcji,
dec.imalne, centynmlne i mostowe z drzewa 
i żelaza dla handlu, fabryk, gospodarstwa 
i inych celów przemysłowych, wagi dla 
osób, dla użytku domowego i bydlęcego-N ow ość:

Iuoksydowaćne pom py
ochronione o d  rdzy.

Ka,ialf°rlcgoratis W. Garvens, Wiei, l, Wallfischgass« 14.
Zain-wi-ie moż-ia iirzez ws zystkie haudle żelazne i maszyn, interesów teehniTi/.nych i wodociągowy , .

studziennych i t. d. Należy żąda e «  a r w e n s a  i u o k g y d o w a i i y c l i  p o m p ,  uzględnie w a g  C ł& ry ę n B a

717 7 -  0.

Towarz. łcomaniytoiFe dla fabrykacji doiud i maszyn,
K ata’ogi gratis 

i franco.
zystkie haudle żelazne i maszyn, interesów technicznych ’ wodociągowych, przedsiębiorstw

KAPSUŁKI 1IATIC0
P P .  ® R IM A  lU L T  i  K o w  P a r y ż u

Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżączek bej utru­
dzenia żołądka, które za wsze pociąga za sobą u ty c ie  kap­
sułek z kubebą w płynie-.

W Paryżu,  8, uaca Kjfsoienne, i w glównyc). aptekach.

T E A T R  IIR . SK A RBK A .

I D  23 i  ś  :

We Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, 'Wc-wiórskiego, Ruckera i Sklepins >cgo

H e r  wszy c. Ti. konces. i przez W ys. M inisterstwo subwencjonowany

Z akład  krow iankow y
pod kon tro lą  i  nadzorem, w ładz  saniharnyc;1

Wie*'leń, A lsers tra sse  18 
Rozsyłka codzienna 'świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia sie.

652 3—12 9  -kkerz.
B r  Ićrowianka do .szczepienia dwojga dzieci wystai

Swiai IB It
komedja w 4. aktach Fr. Sclioutliana. 

O s o b y :
Sć^eryn Zawj]«kJ, .

cod- . Frenkie
Agata , jego żena Asz_pvr^'jr
- ■ • K w e u ska

ich ’,ltl . Wdieńąkt 
., 'i J adwigi Kwiee: uski

M/i-ta.
Jadwiga.
P z w .łS o L -    •*-
I . . . Vfe Durski Wolem'-1

A vrnst Bio/necki . Ruszkowski
r.uir..:e
i Ć4":l— *.i: eu C') i1 ilsk: li P. sei ,  

i-;’. SFiJoii . »irn*ćs>
W.-żny u . .g  • - 1 'A ifu
Bzecz dziejr s:ę w pie.evsk.veh dwńeh 
ik t- I  w Z a ir*  ziu posiadłoś E aw lskioh, 

' «• dwóch effatniali w WnWtawi*.

p(, .... udu : Porw ane Sabinek. 
w liu-zor Baron cygański.
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Do kąpieli:
wątrobę siarczauną. kule  żela­
zne (EisenKugeln). sól kamienną  
i morską, siarkę w  kaw ałkach

poleca: 1391 6—0

D r o g u e r ja

Alojzego Hubnera
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 13,

(dawniej cukiernia R otihandera).

Siład przemyskiej

\\ M im
u -,4 w e  L w o w i e

ulica Kopernika liczba II
w y p rzed a je

reszfti siego sMi
po maczn e in-losjch cenach

tylko do 1. czerwca włącznie.

Pnwjjpe i  snait i lajadn
przez f t u e z  sprowadzane

c h i ń s k i e ,

X . 0.

N.
N.
X
N ‘
N -
X.
x_
X

X.

a m ianowicie :
„ Yssam-Pecco-Mandarin" naj­
przedniejsza m ieszanka arom. 
„T*szu“ Perlą ehin. żółto-kw. 
IJjuutojczan Peeba“, biało-kw. 
„Nandżyu", czarna mocna . .
nSonchonc“. mało narkot. . 
„Congo*, fam ilijna dobra . .
„Pro zek hcrbaci; ny“ . 
„W ysiewki1*,./. najlep. herbat. 
„5>ou".hong“ najprzedniejsza w 
oryg. drewniany. b skrzynkach 
BSouchoug“, powyższa na wagę

'/ j  kilo
zł.
5 —  
4’— 
4-— 
3-20 
2-80 
2 ‘ -  

150 
1 70

1 -
3 60

poleca hauJel 1444 1—0

S T .  I A R K I E V l C Z i
we Lwowie, w  R y n k u  1. 4 2 .

WEBA KING,
„ W .  b e  K tn ą ^ Je s t najlepszą, n a j­

tańszą i najtrw alszą m aterja na .sz e l-  
kiego rodzaju bieliznę, 'osiada «u* 
tr jk ro tn ą  trwałości zwykłego p łó tna, 
a przy tein jest o 60 p rocent »auszą.

C e n y  . , W« b y  K l « « “ :
1 sztuka 78 etm r. »*•*■». ***■

długa, la gruboką **r '  ~
1 sztuka 88 otw. ezeroka, iO mtr.

dl.jga. ua cU aką dameaą, męzką
• wszelka łóżkową bialjznę ałr. S'60

1 sztuk* 1 *5 «tm. szFroka, lo w tr  
d ługa, na 6—7 przesoioiadełbez
s z w u , .................................. *łr. 11‘80

Ten sam gatunek 260 ctin. szero­
ki .......................................... złr. 12-80

1 sztuka 175 ciut. szeroka, 15 mtr.
długa, na 6—7 bardzo eieukich
p rz e ś c ie ra d e ł........... złr. 13‘—

W yrób nasz „Weby King* nabyć 
można nle-łałM Suwaiiy je d y n ie  w ua- 
szyeh składach 1306 17 —U

Próbki na żądanie g ratis i franco.

M. B EY ER  i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowrj bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej,

n. ęzkiej i dzieńnnej.

Lwów. ni Karola W w lka 1.1

Uniwersalne pługi, cale z żelaza i stali,
o wiele trwalsze od takichżc pługów z trzasłam i i kółtam i drewnianemi, 

dostarczają po następujących tanich cenach: 1314 13— li
Do 3 -  7* zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 3 4 . -  ) < H

” 6 - 1 0 “ ’ ” l  100 * / zł. 38.— ) 8taeja
Bez rozeinaoza je s t każdy pług o 2 zł. tańszy. Taczki transportowe 

dla zaszanowania drogi i pługów zł. 6. — Illustrow ane katalogi gratis i franco.

U m r a th  i  S p . fabryka maeLin rolniczych Prag-Bubna. ■
G ló n n y  s k ła d  d la  G a lic ji:  Lwów. lit. Gródecka. 61, pod własną flrmą 1

F U S T O M Y T Y  p o d  L w o w e m .

Z a m t tępieli s i r a u y d ,  jatowytl i t e l a u s M i m i n y c l i
odszczególnione dyplomem pochwalny nr. na wystawie przyrodniczo lekarski j

w Krakowie.
B o z p o e z ę e i e  s e z o n u  2 0 .  m a j a .

Choroby, w których kąpiele siarezaue z  ś w i e t n y m  e k u t k i e n  używane 
by S mogą, są : goóeieo i  dna ^Rhe^matismur et A rthritis), zołzy (skrofuły), choroby 
i iórne, kił* (syphilis), z*ai«oxyrzczeuie kiw i n crkurjarne, zaniedbane lub zastarzałe 
chirurgiczne wypadki, jako to : zwichnięcia, złamania, r*ny, wadliwe b l;zny i t. p.

P r z e d  b r a m ^  Z a k ł a d u  j e e t  p r z y s t a n j  k  k o l e i  P a ń u t w o w e j .
Jazda ze Lwowa trw* 27 miaut. Prócz zrrykłych pociągów rano i wieezói 

odjeżdża p o o i ą g  o s o b o w y  z e  L w o w a  o godzinie 11. m. 45 przed południem, 
powraca z Pustomyt o godzinie 4. po połu Iniu.

Stały lekarz w m.ejscu. R estauracja wyborna. W ikt w abonamencie, lub a la 
carte, po umiarkowanych cenach.

Zwraca się szczególniejszą uwagę n» kąpiele borowinowe (M oorbader), które 
pod względem składu swego chemicznego nie ustępują w niczeni k pielom zagrani­
cznym i mogą byó z równym skutkiem użyte w cierpieniach kobiecych jak F ran - 
ceusbadzkie. 1460 1—0

|Główna wygrana 
ewent. 

500.000 mark.

Oznajmienie
r

Wygrane 
g w a r a n t u j  e 

Państwo.szczęścia
Zaproszenie do udziału w szansach w ygrania

w wlGiiej |zez jaistwo Hamliurg paranł. loterii uienięźû ; w której 
7 miljonów 222,000 marek

z  p e w n o ś c i ą  w y g r a n e  l > y ć  i n u s z ą .
W ygrane tej korzystnej loterji pieniężnej, która według planu tylko 97.000 

losów zawiera, są następujące, mianowicie:
N a j w y ż s z a  w y g r a n a  wynosi ew^nt. 5 0 0 . 0 0 0  m a r e k .

Promja 
wygrana po 
wygrano po 
wygrana po 
wygrana po 
wygrane po 
wygrana po 

3  wygrane po 
1  ,/y g rana po 
5  wygran. po 

ś*i wygran. po 
5 d  wygrnn. po 

1 0 5  wygran. po

1
3
1
1
3
a

3 0 0 .0 0 0  marek 
3 0 0 ,0 0 4 1  „
100.000 „

4 0 . 0 0 0  „
7 5 .0 0 0  „
70.000 „
0 0 ,0 o ó  „
5 0 .0 0 0  „ 
SO ,O O ti „
3 0 . 0 0 0  „
10.000 „ 

,o o o  „
a  .0 5 0  m .rek

3 5 6
5 1 3
7 0 1
1 4 7

3 0 ,0 5 0
7 ,0 0 0

7 , » 5 0  wygran

wwgran. po 3 ,0 0 0  marek
wygran. po 1,00>0 „
wygran. po 5 0 0  „
wygran. po 3 0 0  „

3 0 0  1 5 0  „
wygran. po 1 4 5  „
wygran. po 1 3 4  „

lO O  » 4  „
po 0 7  „
4 0  3 0  „

itd. itd. ogółem 4 8 , 7 0 0  wygranych

te wygrane przychodzą w kilku miesiącach w 7  oddziałach do stanowczego 
rozstrzygnięcia.

Główna wygrana I. ki. 5 < i .u u v  m., podwyższa sie w II ki. na 6 0 ,0 0 0  
m. w I I I  kl. ua 7 0 ,0 0 0  m. w IV. ki. na 7 5 , 0 0 0  m. *w V. ki. ua 8 0 ,0 4 )0  
m. w VI. kl. na 100 ,4 )4 )0  m. w VII. kl. na 3 0 0 ,0 0 4 1  m. i z prem ią 3 0 4 ),OOO 
m „wep*ualuie 8 0 0 ,4 1 0 0  u .

Di* p i e r w s z e  e l ą g a i e n i a  w y g r a u y c l i  n r z ę d o w n i e  
ustanowionego, Kn«ztuje:
C u l  ) i e .  j  ry  « • “*»« t y l k o  3  z ł r .  6 0  e t .  czyli G i a a r e k  — f e n .  
F ó ś  l o s u  o r y g l ^ o l u .  t y l k o  1  z ł r .  8 0  e t .  czyli 3  m a r e k  — f e n .  
Ć w i e r ć  l o s u  o r y g l n .  t y l k o  — z ł r .  9 0  f t .  czyli 1  m a r e k  5 0  f e n .

Te przez państwo gwarantow*r_e losy oryginalne, (żadne zakazane 
prom es,) z dołączeniem planu oryginalnego rozsełają się za frankowaną 
przesyłką gotówki do najdalszych okolic.

Każdy udzia ł biorący otrzymuje odemuie po ciągnieniu natychm iast 
urzędową l.ste ciągnienia.

Plan z lierbera państwa, w którym uwidocznione są wkładki, i rozdział 
wygranych na 7 klas, rozsyłam z góry gratis.

W y p ł a t a  t  r o z = e ł k a  P i e n i ę d z y  w y g r a n y c h  następuje 
przezemnie wprost interesantom  natychmiast i pod największa dyskrecją.

Każde zamówienie można pojedyńezo za pomocą przekazu 
pocztowego uskutecznić, albo za pomocą rekomendowanego listn. -ę a #

U p r a s z a  s i ę  *  z l e c e n i a m i  z e  w z g l ę d u  u a  l » l i z k i e  
c i ą g n i e n i e  u d a w a ć  & lę

do d n ia  2 5 .  m a j a  b. r.
z  z a u f a n i e m  d o  1442 3—0

Samuela Heckscher senr.,
B ankiera i właściciel* kantoru wekslowego w H A M B U R G  U.

Galicyjski Bank Kredytowy
ul. Jagiellońska 1. 3

p ckije do wiadomości P. T. posiadaczy w y lo s o w a n y c h  5° O l i s tó w  
z a s t a w n y c h  T o w a r z y s t w a  k r e d y to w e g o  z ie m s k ie g o

pfatnych dnia 30. Czerwca b. r.

iż do dnia 10. C zerwca b. r. 
każdy posiadacz 5°0 L i s tn  z a s t a w n e g o  w y lo s o w a n e g o
za zf<>żeniem takowego w naszej kasie wraz z kuponem płatnym 
30. Czerwca 1887, otrzyma odpowiednią kwotę w  4 l|/|o ŁfiŚClC 
Z a s ta w n y m  z kuponem płatnym 30. Czerwca 1887, o r a z  
d o p ła to  1 Z łr. W. a. W got& w co za każde 100 złr. Listów 

zastawnych do wymiany przedłożonych. 1456 1—0

K . F .  P O P O W IC Z
nr T a r n o p o l u

poleca 1288 12—O

Po złr. 2-10, 2-30, 2'50, 2'70, 3, i 4 złr. 
60 et. franco Porto pocztowe i Beczułka.

Proszę o łaskawe zamówienie.

Sllatl fart i Mel nateijaM
pod „Czarnym Psem"

M a Nimb
we Lwowie

Rynek 1. 38, w- własnym domu, 
poleca 1412 3 —O

Wątrobę siarczaną, Kule żelaz.ie (Eisen- 
kugeln), Siarkę w kawałkach, Sól ka­
mienną I morską do użytku kąpielowego.

L I C Y T A C J A
obrazów, kosztowności, sreber, sprzętów i ruchomości do masy 
konkursowej ś. p. Alfreda H ausnera należących, odbędzie się 
w  Brodai.h w realności pod Nr. 1 4 0 i  dnia 24., 25 i 26. 
Maja k. r. zawsze od godziny 9. przed południem, na którą 

chęć kupna mających zaprasza 1458 i - o

Zarządca masy konkursowej.

N a j n o w s z y  w y n a l a z e k !

Appar_ty do chwytania iskier
" b e z  p r z e i ^ a n i a  p r z e c i ą g u

dla lokombil i kominów fabrycznych 
po n«jikiższyi‘h cenach

f ab ryka  maszyn E. MUNK  we Wiedniu
III. Kei-nerstrasse 31/36. 1445 2—0

ZAKŁaD ZDR0J0W 0 - KĄPIELOWY 
T R t J S K A W I E C

(Stacja pocztowa i telegraficzna).

Otwarcie pory kąpielowej dma 26. Maja, zamknięcie 15. Września.
W  pobliżu stacji kolei nadd:iies'r„af.skiej „D r(hobycz“ posiada: s ła w n y  

o d d a w n a  ze sw e j n a d z w y c z a jn e j s i ły  le c zn icze j zd ró j so la n k o w y , nale- 
ią c y  w e d łu g  ze szło ro czn e j a n a l iz y  P ro fe so ra  R a d z is ze w sk ie g o  do  
n a js iln ie jszy c h  i  zu p e łn ie  do w oda  m o n k ie j  p o d o b n y , a  n a d to  S  ra ­
z y  s iln ie js zy  w y b o rn ą  ie la z is tą  b o ro w in ę , zd ro je  siarczen ie , n a in u ł  
s ia rc za n o -so ln y , tr z y  ź r ó d ła  do  p ic ia  so lne za w ie ra ją ce  só l g la u b eyską  
i  zd ró j m o czo p ęd n y  ,,n a fto w y m ■<* z w a n y , żę tyca  i m le k o ;  k u r a c ja  za  
p o m o cą  n ia ssage  i e le k tr y k i.

C horoby, k tó r y c h  w  T ru sk a w c u  leczen ie  w sk a za n e :  Przew lekły 
gościec i dna; przewlekły choroby pr/owo iu pokarmowego, m .uicy, skory, kości, 
ustroju nerwowego, nerwobóle, zołzy, otyłość* wypociny', piasek nerkowy, nieżyt 
pęcherza i t. d.

Nowe łazienki, mieszkania z usługą piękne, wygodnie urządzone i w piece 
zaopatrz.one. K aplica łaciństra i corkiew. K ilka restauracyj, cukiernia, czytelnia, 
dobra kapela. Położenie zdrowe, podgórskie, liczne cieniste spacery i wy.-.ieezki 
w okolicę. Apteka i skład wód mineralnych w miejscu. W p ie rw szy m  * o s ta tn im  
sezon ie  p o m ie s z k a n ia  w  d o m a c h  z a k ła d o w y c h  HO°/, ta ń sze .

W  roku bieżącym ordynować będzie w Truskaw cu: D r. A u r e li  P lecli c. h . 
R a d c a  z J a r o s ła w ia .

Ubocieli chorych, któi/y' wvka/.ą się świadectwem ubóstwa potwicidzouem 
przez c k. Starostwo, uwzględniać s.ic będzie wedle inożebności tylko w p ie r w s z y m  
i o s ta tn im  sezonie.
1434 3 _ o  Z a r z ą d  z d r ó j  o  w

Ż E G I E S T Ó W *
Zakład kdrujdwo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny

i kumysowy,
p łożony w uroczej górzjs.ei dolinie, otwartej tylko ku południowi, od'; 

zuaczaTący się świ-żem i niezwykle czystem gól kiein powietrzem.

Zdtój najsilniejszej szczawy żelazistej,
zalecany przez najznakomitszych lekaizy krajowych i zagranicznych 
Zakład posmda blisko 300 ciedrog ch i porządnie urządzonych mieszkań 
z uroczem widokiem tia dolinę Popradu, d v:e nierw-zorzę ino restai#ft* 
cje, dwie piękne sale balowe w domu zdrojowym i hotelu, kryty clij* 
duik, czytelnię c/.ampi m, muzykę m iejscow ą/ zebrania tyg- dniowi 

wycieczki w urocze okolice.
W roku bieżącym oddane zostaną do użytku publicznego

n o w e  ł a z i e n k i
z wszelkim komfortem według /a-ad współczesn j balnotcchuiki urządzeB0 
kąpiele m ineralno-gazow e s i l n i e j s z e  n i ż  w i n n y c h  p ‘o k r fi 
w n y c h  z a k ł a d a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w e d łu l  
ulepszonej metody Schw arca , kąpiele borowinowe, znakomite i nad 
zwyczaj skuteczne kąpiele w  Popradzie równaiące się kąpielom morskitf 

Pora zdrojowa trwa od 1. czerwca do końca września.
Lekarz ordynujący Dr. Kazimierz ZgórAi.
Stacja kolei Tarnowsko - Lelucbow Idej (przystanek, poczta i tele* 

graf w Zakładzie).
l ł l i ż s / e  wyjaśn i en ia  udziela, zamówteE a n i  wodę  i mieszkani® 

przyjmuje ,  ozaz  wsze lki e  in tere sa  zakł  du zał,  twi  i

F r a n c i s z e J c  G e d e l ,
1433 2— 6 kurator Zakładu.

Ces. król. uprcyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 

w ©  L w o w i e  łasi 21-0
i przez filie

w Krakowie, Czerniowcacb i Tarnopolu

kasowe
3 % 7 n płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
*'%, „ „ w  „
* 7 .7 .  oo „ „

Lwów, 1. kwielni.o 1887.

(PrzedruK nie będzie płacony). I D ^ r e ł s c i S b .

Ces. król. uprzywil.

Kolej galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Na odbytem dnia dzisiejszego 32. Walnem zgromadzeniu 

zwyczajne ii akcjonarjnszów c. k. uj rz. kolei galic. Karola Ludwika 
uchwalono wypłatę kuponu zapadłego na dniu 1. Lipca 1887 kwotę

złr. 5 i 2ó ctw. w. a.
którą przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu i rzekomych 
agenturach płatniczych podnieść można.

Występujący człone’ Rady zawiadowczej J. O. książę Ka- 
likst Ponióski /ostał ponownie wybrany.

Do Wydziału rewizyjnego powołani zostali Panowie: Dr. 
Ferdynand Kratter, Julju-z Kunewalder, Szymon de Millesi, a na 
n a s t ę p c ó w  tychże, Panowie: Dr. Ehrenfeld, Wilhelm Czermak 
i Maurycy Nirenstein. 1455 1 - 0

Wiedeń 14. Maja 1887.

Rada zaw iadowcza.
WfiAWO* i rtdMter odpowi«4il%Uty» J ć i f f  L u k o ł f m o k i . K idir i  fikbryW it*irlwAekłąj. Z Dnłkftrai .Dziennika dolskiego pod zwz^deuc J a n a  M - 11 i g a-


